
Nr. 197. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, środa dnia 29 kwietnia 1903. Rok XXXVI.

Prenumerata w ynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K — h rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „ kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ miesięcznie . . 3 „ —

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, p lac M arjacki 1. 7.
Telefonu Nr. 151.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie:

poranny . . . .  3 halerze 
popołudniowy . 8 halerzy

na prow incji: 
poranny . . .  5 ualerzy
popołudniowy . 10 haierzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K . O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
s a

Czas odnowić

i

przedpłatę na

Dzienni); polsKi
który & razy

wychodzi dziennie
o godz. »  rano i o 3  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
•J dziennie wynosi m iesięcznie:
^  w e Lwowie 22 korony

(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.)

na prowincji 22 kor. hal.
(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować można
4 * U Ł U S Z C Z

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie.
we Lwowie 3  korony 

na prowincji 4Ł kor. nal.

W sprawie Wawelu.
Lwów 28 kwietnia.

Z żywą przyjem nością stw ierdzam y, że 
możemy oto zaznaczyć dzisiaj fakt niew ysło- 
wienie dodatni. Fakt, — którego rodzicielką 
niewątliwie gorąca miłość Ojczyzny i jej p rze­
szłości wielkiej i chlubnej, gorąca miłość 
sztuki polskiej.

Jak w iadom o, od chwili, tak gorąco przez 
cały naród upragnionej, a w której zamek 
królów naszych na W awelu, pow rócił dejure  
do swych rąk praw ow itych, w całej Polsce 
jedna myśl zaprząta g ło w y ; jakie przezna­
czenie nadać, na całą już wieczność, tym dro­
gim szczątkom  potęgi i chw ały naszej ? Oczy­
wiście, część zamku, sit venia verbo, paradna, 
m u s i  b y ć  na rezydencję m onarszą obróco­
ną, w myśl uchw ały sejmowej i uczynionej 
już przez kraj cesarzow i F rantiszkuw i Józe­
fowi ofiary. Lecz co uczynić z olbrzymią re­
sz tą?  W  odpow iedź na to pojawiły się były 
wkrótce w całej prasie naszej rozliczne p ro ­
jekty — po nad w szystkie jednak od pierw ­
szej chwili w ysunął się je d e n : umieszczenia 
w tych obszernych, św iatła i pow ietrza peł­
nych kom natach królewskich, M u z e u m  n a ­
r o d o w e g o ,  którem u już teraz za duszno i 
za ciasno w Sukiennicach.

Otóż tę myśl równie piękną i sym paty­
czną, jak praktyczną, podjął teraz pomiędzy 
innymi p. Feliks Jasieński, znany i u nas ar- 
tysta-m alarz, krytyk i kolekcjonista i z rozma­
chem gorącego serca polskiego, ogłosił w pi­
smach list, który w łaśnie uważam y za objaw  
w ysoce radosny, godny szerokiego rozpo­
wszechnienia, poparcia i u zn an ia ! W  liście 
tym bowiem czytamy taki u s tę p :

„Muzeum narodow e m o ż e  i p o w i n -  
ii o znajdow ać się na W aw elu !,.. Już dzi­
siaj w Sukiennicach jest zbiorom za ciasno, 
a pam iętać należy, że my dla sztuki dopie­
ro żyć i nią się interesow ać zaczynamy. 
Tu nie chodzi o usiłow ania jednostek, tu 
chodzi o p o w a ż n ą  i p o t ę ż n ą  m a n i ­

f e s t a c j ę  o g ó ł u .  Chodzi nie o słowa, 
lecz o czyn. Zdobądźm y się na ten czyn, 
a w spaniały objaw  solidarności, żyw otno­
ści i kulturalności narodow ej stanie się fa­
ktem spełnionym .

W  Krakowie pow stało świeżo T o w a ­
r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  M u z e u m  N a ­
r o d o w e g o .  Namiestnictwo statut T ow a­
rzystw a z a t w i e r d z i ł o .  Celem Tow arzy- 
s tw a je s t p o w i ę k s z e n i e  z b i o r ó w  Mu­
zeum Narodowego. Członkiem Tow arzy­
stw a może być każdy, opłacający rocznie 
w kładkę jednokoronow ą. Protektorat przy­
jął łaskaw ie jego c. w ysokość arcyksiążę 
Karol Stefan z Żywca, p iagnący z nami 
i dla nas pracow ać nad rozwojem sztuki 
polskiej. Ilu członków powinno liczyć T o ­
warzystw o przed pierwszym  zakupem dzieł 
sztuki polskiej dla Muzeum N arodow ego 
w grudn iu? Kilkanaście tysięcy, bo ileż to 
polskich dom ów nie zechce ofiarować je­
dnej korony rocznie na taki cel, zadając 
nareszcie kłam opinji, k tóra twierdzi, że my 
do w spólnej, wytrwałej akcji nie jesteśm y 
zdolni. A rezultat? Rezultat taki, że p r o ­
t e k t o r  T o w a r z y s t w a  b ę d z i e  m i a ł  
p r a w o  w y s t ą p i ć  d o  m o n a r c h y  z 
p r o ś b ą  o p r z e z n a c z e n i e  c z ę ś c i  
W a w e l u  n a  p o m i e s z c z e n i e  z b i o ­
r ó w ,  mieszczących się dzisiaj w Sukien­
nicach.

Że m onarcha udzieli odpow iedzi przy­
chylnej w obec zam anifestowania przez ogół 
gorącego życzenia i rzeczywistej potrzeby 
— nie ulega najmniejszej wątpliwości. Roz­
wiązanie kwestji leży zatem w naszych rę­
kach. Pojmijmy wreszcie, że ogrom ne, nie- 
zużytkowane siły tkwią w nas samych. 
Chciejmy w szyscy, a w szystko przeprow a­
dzimy. Niechaj nas do drugiego zakupu 
przystąpi sto tysięcy. N i e c h a j  k a ż d e  
d z i e c k o  p r z y ł o ż y  r ę k ę  d o  s t w o ­
r z e n i a  w s p a n i a ł e g o  M u z e u m  n a ­
r o d o w e g o .  Artystów nam nie b rak : po­
dziwia ich Europa, ilekroć dzieła sw e jej 
pokażą. Nauczmy się ich cenić jak na to 
zasługują, nauczmy się rozumieć znaczenie, 
jakie ma sztuka w ogóle, a zw łaszcza dla 
nas, zdobyw ających tym sposobem  miejsce 
w pochodzie kulturalnych narodów  ku lep­
szej przyszłości.

To rzecz bardzo w ażna i dlatego po ­
lecamy ją  sercu i pamięci Polaków. Nie­
chaj spraw y tej z oka nie spuszczają, a 
gmachy w szystkie zapełnią się szybko. Nie 
burzyć należy, lecz odnaw iać. Przygotow a­
ne odpow iednio pokoje i sale, przyciągać 
będą i zbiory prywatne. Dlaczegożby za­
możne polskie domy i jednostki nie miały 
zakładać na W awelu — przy Muzeum Na- 
rodowem  — s a l  s w o j e g o  i m i e n i a ,  
jak to widzimy gdzieindziej? sal, w któ­
rych mieściłoby się wszystko, co na miano 
dzieła sztuki zasługuje. M iljonów nam nie 
brakuje, w szak ich tyle p r z e g r y w a m y  
c o  r o k u  w k a r t y ;  raczej brak niektórym 
miłości dla kraju i sztuki. Niechaj w przy­
szłości p iszą o nich: założyli salę swego 
imienia na W awelu, zam iast: przegrali mi- 
Ijon w wiedeńskim Jockey-Clubie.

Ponieważ zaś, kto drugich uczy, teil 
powinien daw ać dobry przykład, o ś w i a d ­
c z a m,  iż w s z y s t k o ,  c o  d o t y c h c z a s  
z e b r a ł e m  i c o  n a d a l  z b i e r a ć  z a m i e ­
r z a m,  u w a ż a m  z a  w ł a s n o ś ć  o g ó ł u ,  
że dołożę wszelkich starań, aby ogół w 
taki czy inny sposób  ze zbiorów  moich 
mógł korzystać i że gorącem  mojem życze­
niem jest, aby znalazły pom ieszczenie na

tm

W awelu, przy Muzeum Narodowem , stano­
wiąc pierw szy krok na drodze, którą wnet 
pó jdą inni, a na których nam — dzięki 
Bogu — nie zbywa.

G łęboko jesteśm y prześw iadczeni, że w 
równej mierze te tryskające szczerym zapałem 
patrjotycznym słow a zachęty w ielkodusznego 
artysty, jak i ta pierw sza, iście m agnacka Je­
go ofiara, ( m a g n a c k a !  — pow tarzam y z na­
ciskiem, bo o ile słyszeliśmy, a częściowo i 
widzieli już tu we Lwowie, zbiory artysty­
czne p. Jasieńskiego, grom adzone są z w y­
kwintnym smakiem i znawstwem, a bez oglą­
dania się na koszta), znajdą w całem spo łe­
czeństwie polskiem szczery posłuch i naśla­
dow ców  licznych, K o r o n a  r o c z n i e  — to 
chyba tak drobna kwota, że stać na nią na­
wet najuboższych!

1 njetylko same w arstw y inteligencji w iej­
skiej i miejskiej, ale tak sam o całe m ieszczań­
stwo nasze w kraju , b a! cały lud powinien 
t a k  m a l u c h n ą  o f i a r ą  r o c z n ą  w spierać 
zadania i cele rzeczonego T ow arzystw a w 
Krakowie. 1 nie na dziesiątki tysięcy, ale n a 
k r o c i e  powinno ono liczyć wkrótce swych 
stałych członków , jeżeli nie ma się spraw dzić 
na nas złośliwa uw aga w rogów , że m ianowi­
cie każdy zapał nasz, to — ogień słom iany!

„Dar narodowy 3. maja“.
Otrzymujemy następującą o d ez w ę : 

Polacy!
Minęło właśnie lat dziesięć, kiedy po raz 

pierw szy Tow . „Szkoły Ludowej" pod prze­
wodnictwem  w ów czas narodow ego pieśniarza 
Adama Asnyka, zw róciło się do społeczeń­
stw a polskiego z wezwaniem do ofiarności 
na cele T ow arzystw a naszego, w dniu wiel­
kiej narodow ej rocznicy uchwalenia Konstytu­
cji 3. maja. Pragnąc utrzymać tradycję zało­
życieli tej instytucji, co ośw iatę ludu polskiego 
za sw e przyjęła hasło i czyn — zw racam y 
się i dziś, w przededniu rocznicy świetlanego 
dnia naszych dziejów, do całego narodu pol­
skiego z wezwaniem do ofiarności pow sze­
chnej, do groszow ych chociażby składek na: 

„Dar narodowy 3. maja-  dla Towarzy­
stwa „Szkoły Ludowej".

Już w latach ostatnictw dało społeczeń­
stw o nasze aow ody, że tam, gdzie idzie o 
ofiarność na w zniosłe cele użyteczności na­
rodowej, na rzecz sam oobrony przed poci­
skami nieprzyjaciół narodu naszego, nie trze­
ba nam już za w zór staw iać krociowej ofiar­
ności Czechów na rzecz ich „Macierzy Szkol­
nej" — lub Niemców na cele „Schulverei- 
nów .“ W  dw óch latach ostatnich na „dar na­
rodow y 3 maja" złożyło społeczeństw o nasze 
— niezbyt zaiste zasobne — 25.000 koron 
w ciągu dni kilkunastu. W spom inam y o tern 
diatego, bo poczuwam y się do obow iązku 
w imieniu Tow arzystw a „Szkoły Ludow ej" 
podziękow ać publicznie tym dziesiątkom ty­
sięcy rodaków  nie za grosz ofiarny, boć te 
ofiary dla dobra pow szechnego płyną — ale 
za to zaufanie do T ow arzystw a i jego dzia­
łalności, za ten objaw  solidarności narodowej 
wszystkich stanów , bez różnicy przekonań 
politycznych, w odniesieniu się do Tow arzy­
stw a „Szkoły Ludowej."

Szerokie pole do działania, doniosłe dla 
spraw y narodowej oczekują Tow arzystw o na­
sze zadania na polu oświaty ludowej w kraju 
naszym i poza jego granicami. Liczba 12 bu­
dynków szkolnych w gminach kresow ych, 
wybudow anych przez Tow . „Szkoły Ludow ej", 
pow iększyć się ma kilku nowemi, po części 
już rozpoczętem i budowlam i na w schodnich

i zachodnich kresach k ra ju ; wielką rzesza 
2100 dzieci wiejskich, uczęszczających do 
szkół Tow arzystw a, pom nożyć się w inna wie­
lokrotnie, jeśli skutecznie bronić mamy młode 
pokolenie przed wynarodowieniem  z pom ocą 
niemieckich i ruskich szkó ł; setki siół i osad 
robotniczych oczekują założenia czytelń i bez­
płatnych wypożyczalń książek — a walka 
z milionowym potworem  analfabetyzmu, w inna 
znaleźć wydatniejszą pom oc w szerokich sfe­
rach oświeceńszych w arstw .

Z ufnością przeto zwracam y się do ogo- 
łu naszego o poparcie działalności Tow arzy­
stw a groszem  ofiarnym. Składając choćby 
najdrobniejsze datki na „dar narodow y 3 ma­
ja" na rzecz Tow arzystw a „Szkoły Ludowej" — 

Naród sobie 
sam przysparza tych sił moralnych i mate- 
rjalnych, które lepszą zdobyć mają Ojczyźnie 
naszej przyszłość.

Niechajże w dniu 3 maja stanie się obo­
wiązkiem każdego Polaka złożenie grosza na 
Tow arzystw o „Szkoły Ludowej" — czy to 
na listy składkow e, rozesłane po całym kra­
ju i wyłożone w instytucjach finansowych, 
czy to do puszek w publicznych miejscach 
rozstaw ionych, czy wreszcie za pośrednictwem  
polskich dzienników i czasopism .

P o  g r o s z u ,  l e c z  w s z y s c y  — s k ł a ­
d a j m y  „ d a i  n a r o d o w y  3 m a j a  n a  c e ­
l e  T o w a r z y s t w a  „ S z k o ł y  Lu  d o w e j" ! 
Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły Ludowej. “

Straszne cyfry.
(222 wypadków tyfusu plamistego w Ga­

licji w Jednym tygodniu).
W  życiu codziennem przyzwyczailiśmy 

się łączyć z tyfusem plamistym pojęcie s tra ­
sznie niebezpiecznej, najczęściej śmiertelnej, 
a bardzo zaraźliwej choroby i traktujemy ją 
w pojęciach naszych na równi z czemś bar­
dzo egzotycznem, ale nie zastanaw iam y się 
nad tern, w śród jakich warunków  i okoli­
czności w ybucha tyfus plamisty. One zaś 
wnet otw orzyłyby nam oczy na fakta nie­
zmiernie bolesne, a tak nam, tu w kraju, nie­
stety bardzo bliskie. Tyfus plam isty, w me­
dycynie durem osutkow ym  zwany, mą w p o ­
pularnym języku jeszcze inną, a bardzo do­
sadną n a z w ę — t y f u s u  g ł o d o w e g o .  P o ­
eci i kronikarze opiewali go niejednokrotnie 
w opisach zdarzeń po w ojnach, pożarach, po 
wielkich nieurodzajach i innych wielkich klę­
skach elementarnych — nazywając go tyfusem 
głodowym , a który niczem innem nie jest, jak 
tym strasznym  tyfusem plamistym, który wy­
bucha w  ogniskach nędzy, głodu, złego po­
wietrza, w natłoczonych lazaretach polo- 
wych itd.

Dla Lw ow a, posiadającego sprężysty 
nadzór sanitarny, zdrow ą wodę, instytucje 
humanitarne i społeczne, z podziwu godną 
energią tamujące chorobę, głód i nędzę, tyfus 
plam isty przestał być tyfusem „g łodow ym "; 
jest tylko chorobą, w zbudzającą lęk, przera­
żenie... Każdy przypadek tyfusu plam istego, 
stw ierdzony we Lwowie, wywołuje istną sen­
sację, a skoro się mieszkańcy stolicy kraju 
dow iedzą o nim, przestrach, ogarniający ich 
jak przed dżumą, trw a systematycznie tylko 
dopóty, dopóki nie dow iedzą się, że to w y­
padek skądsić zawleczony, z poza Lwowa, 
że pacjent umarł lub wyzdrowiął, ale cho­
roby swej miastu nie u d z ie l i ł .

Tak się dzieje stale w stolicy kraju.
Ale czy w całym kraju panują podobnież 

uspokajające stosunki ?

KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Żegota, Rupejko, Firlej i Pac na słu - 
piących się rum akach przez tłum się prze­
dzierali, a oto_ z pocztem zbrojnych pan 
w ojew oda Kmita w ypadł z w rót Zamku, 
buław ę w ręku dzierżył; na ustach miał 
jakiś rozkaz groźny. Piesi i konni, gawiedź 
i szlachta, zmieszali się w kotłow isko je­
dno, a wszyscy pędzą z przekleństwem  na 
ustach, z kamieniami w dłoniach, pędzą tam, 
gdzie umyka jedna istota tylko. A toćto po ­
czwara być musi, której tw arzą w twarz nie 
każdemu spojrzeć się uda; w zrok bazyliszka 
ma nos krogulczy, język żmji. I rozparł tłum, 
Podbiegł, chwycił tę wiedźmę za kark, pod­
r ó s ł  z ziemi na w ysokość oczu sw oich, tw a- 
rzą ku sobie odwrócił, pochylił się — spo j- 
rzał... i zatchnął się.

Jezus M arja ! była to Hanka C zestm iró- 
" n a !  On ją tak dobrze zna!.. C ałow ał te u- 

które tylko jedynem błaganiem szeptały : 
r fm u j s ię !“ — C ałow ał te oczy, które na- 
t v W emi łzami m ó w iły : „Zlituj się!" — do-  
n nT  tego ciała, które brał, choć mu się nie 

aw ało. Duchu Święty! to Hanna Czest- 
kna Piękna — pom imo blizn i ran ; pię- 
trzał- .P°mimo strachu, jaki z oczu jej pa- 
  Piękna — pomimo zapadłych policzków

i ust zsiniałych. Czując się w  mocy czyjejś, 
otw orzyła powieki i spojrzała...

C h ry s te ! jak ona spojrzała...
Życie przejdzie, w ieczność przejdzie, a 

on tego spojrzenia nie zap o m n i!.. Przerażone 
było gwałtem dokonywanym , pościgiem nie­
ludzkim, razami bo lesnym i; ale gdy te oczy 
ujrzały twarz pana koniuszego przed sobą... 
przed tern przerażeniem, tam to — pogodą 
było.

Pan Spinek zadrżał — tego okropnego 
spojrzenia znieść nie mógł. Była chwila, błysk 
jeden, lecz panu koniuszem u się zdało, że 
w głowie tej biednej zrodziła się myśl, że on 
to, który ją ze czci i w stydu niewieściego 
odarł, teraz wydał na pastw ę tłumu, z szat 
obnażył i gnał, i pędził tak na śmierć o- 
krutną...

Tego spojrzenia znieść nie m ógł!
Gwałtownym  ruchem ręki odtrącił ją od 

siebie...
O sunęła się — padła... Posłyszał s tu ­

knięcie o głaz tej głowy biednej... a potem 
krzyk...

Szlachcic jakiś na ciało to runął...
Tłum się zatrzym ał — w rzawa, gwar, 

śmiech i gw izdania nagle jakby się w ziemię 
wryły — słychać tylko rwący płacz szlachcica 
i tłumu przerażonego o d d e c h ; tylko dzw ony 
biją, tylko coś się straszliwego w powietrzu 
rodzi...

Zerwał się wicher...
Może o księżyc trąci, o gwiazdy uderzy 

— i oderw ą się z błękitów i deszczem ogni­
stym spadać poczną.

W  głowie pana Spinka jakiś chaos stra­
szliwy, m ieszanina barw, form i dźwięków.

Słyszy głos Kmity... sądem g ro z i!... Słyszy 
wołanie szlachcica — w zywa pom sty B ożej!.

I zaćmiło się w szystko, przygasło i u- 
milkło.

Pana koniuszego wicher jakiś uniósł, gna 
go jakaś burza straszliw a. Wie tylko, że pędzi 
i tratuje tłu rn ; czuje straszliwe uderzenia ko­
pyt końskich, któremi żłobi przejście i zapory 
rozbija. O durza go szum wichru, umykanie 
ziemi z pod nóg, wyrywanie się z pętów  ja­
kichś, pragnących go pochwycić, zatrzymać, 
zdławić. Widzi to wszystko rozszerzonemi 
źrenicnmi, czuje to wszystko po każdym wy­
silonym ruchu konia. W odze się plączą, rwą 
— m niejsza! byle dalej od tego krzyku szla­
chcica, od tego uderzenia czaszki o głaz.

Ha! miasto daleko, tłum daleko, om dle­
wają nawet echa dzw onów . Po lewej stronie 
błysnęła długa w stęga W isły, po prawej cie­
mnieją błonia krakowskie, a umykają szybko, 
jakby gnane przestrachem  — umykają krzewy 
i drzewa, chaty wieśniacze, płoty i ogro­
dzenia.

Pan koniuszy słyszy szum rzeki i oddech 
piersi zdyszanego rum aka D wurożny księżyc 
na czarnym garbie chmury usiadł i patrzy... 
Zali to księżyc ty lko?  zali to chm ura?..

Potw orny rośnie garb, wysuwa się głow a, 
błyska twarz i łeb kudłaty, z dwom a krwaw o 
błyszczącemi rogami. To szatan wyjrzał z głę­
bi chmur, i źrenicami oczu zielonych prze­
strzeń wierci. Pan Spinek widzi wyraźnie 
rozwarte wargi, pierś wydętą, krogulczy nos, 
straszliwe spojrzenie szatana, w łos skołtunio- 
ny, czoło w pierścień wężów ujęte, uzbrojone
dwurożem . , .

Błyskawica zamigotała z szybkością nie­

zmierną, a na tle jej zarysow ała się ta postać 
ohydna. Chwila była ciemności okropnej i ci­
szy. Słychać tylko oddech pędzącegó konia, 
ctfarkot zdyszanej piersi, nierówny rytm bie­
gu, jakby się plątał, chwytał, lecz ziemia nie 
daw ała mu już podpory.

Pan koniuszy w ytęża słuch...
W icher goni za nim i niesie szelesty ja­

kieś. To płyną w idm a i mary i plączą bieg 
koniowi. P ostać szatana przechyliła się przez 
pół nieba i jakiś cios okropny wymierza mu 
w plecy. Między łopatkam i ból czuje, jakby 
kto dw a noże tureckie pchał. To pewnie sza­
tan bodzie go ostrzem rogów, za chwilę kark 
wypręży, łbem ciśnie i rzuci w piekło.

A koń bieg zwalnia, coraz nierówniej, co­
raz słabiej grzmi kopytami.

Pan Spinek z siłą straszliw ą ttoczy mu 
w brzuch o s tro g i; zda się, że trzew dostał 
i wpija się w rozbolałe w nętrzności; a rogi 
djable już pod żebrami są, a jakieś widmo 
przez ramię zdrętw iałe pochyla się i szuką 
przerażonych oczu pana koniuszego.

Kto tam ?,.. Szatan czy widmo Hanki 
Czestmirówny ?...

Niech piekło całe, szatani wszyscy zwalą 
się na barki je g o ; niech piekło całe, szatani 
w szyscy wytrzeszczają ślepia swoje straszliwe, 
byleby tylko nie w idział jej oczu, tych oefcu 
przerażonych, “w których wyczytał m y$l, 
„Splugaw iłeś i oddałeś na pastw ę tłumu". ,

O kropną miała śmierć z myślą taką ~h 
okropną śm ierć!... /

1 oto posłyszał za sobą głos, przytłum ia­
ny jak grom, płynący z chmur.

— D rżysz? — szatan pytał,
— Drżę — odpow iedział pan Spinek.

Niestety — na prowincji dzieją się rze­
czy, pod tym względem w prost zatrważające. 
Oto mamy pod ręką najświeższy (17) numer 
organu austrjackiej najwyższej rady sanitar­
nej, „Das oestereichische Sanitatswesen." a w 
nim daty o tyfusie plamistym w całej Austrji 
za jeden tydzień, tj. od 15 do 21 kwietnia 
1903 r. W  wykazie tym, bardzo sumiennie i 
szczegółow o prowadzonym , tydzień ten obej­
muje tylko dw a kraje kor*nne Austrji, miano­
wicie Galicję i Bukowinę, gdyż w innycn cho­
roba ta nie w ybuchała. Na Bukowinie byiu 
ogółem pięć w ypadków  tyfusu plamistego, a 
to w miejscowości Millie, w powiecie wyzni- 
ck im , w innych pow iatach Bukowiny wcale go 
nie było.

Nieporównanie fatalniej przedstawiają się 
cyfry co do Galicji. Oto w tym jednym tygo­
dniu zarażonych tyfusem  plamistym było az 
d w a d z i e ś c i a t r z y  p o w i a t ó  w, a w nich
222 pacjentów!!! M ianowicie: na pierwszem 
miejscu jest pow iat H o r o d e n k a ,  gdzie było 
w dwóch miejscowościach aż 63 wypadków, 
t. j. w  Toporow cach 26, a w Tyszkowcach 
37, — drugiem miejscu powiat J a w o ­
r ó w  z 31 wypadkam i, z czego 20 przypada 
na w ieś M ałoszkowice, a po kilka na i0116-"" 
Trzecim z rzędu jest pow . P r z e w o r s k  z 18 
w ypadkam i (Rudy przew orskie 2, Chałupki 9, 
Gorliczyna 3, Jagiełłą 4). — Po 16 wypad­
ków zanotow ano w pow iatach: D o b r o  mi l  
(G rabownica 14) i L w ó w  (Biłka szlacheck< 
5, Biłka królewska 8 Czarnuszowice 1, ” u_ 
stom yty 2). ,
Na pow. Buczacz (Skom orochy) przypada jo

„ „ Skałat (Zielona) * “
„ „  Złoczów

Trem bow la „ 0
” ” Brzeżany „ h
” ” Peczeniżyn „

Przemyśl * 5
” „ Śniatyn „ 5

„ D rohobycz „ ą
Tłum acz » 4
Rawa » ^
N adw orna » 2

” ” Sam bor » 2
Po jednym w ypadku tyfusu plamistego 

stw ierdzono w  pow iatach: Bohorodczanjr,
C ieszanóv', M yślenice, Podhajce i T arnopc„

W idzimy z tego, że tyfus plamisty ioz- 
wieimoźnia się specjalnie w tej biednej, nę­
kanej strejkami rolnemi i borbami radykalno- 
nadow ościow em i, Galicji wschodniej, że w ła­
śnie na terenie, owładniętym przez Okunie­
wskiego (H orodenka) i jego podkomendnych 
„zaraza g łodow a" poważnie kroczy naprzód. 
Jak żyje ten lud, gdy w jednej wsi jest w .ty­
godniu 37 w ypadków  tyfusu p lam istego! Jest 
to kwestja tyfusu plamistego! Jest to kwestja, 
w ażna zarów no dla hygienistów, jak i dla 
działaczy społecznych, a tak nagląca, że nie 
wolno zwlekać z dokładnem rozważeniem jej 
i zastosow aniem  środków  zaradczych.

Korespondencje.
Paryż 25 kwietnia.

( Walka z Kościołem. — Oblężenie Kartuzów. 
  Opór kongregacyj. — List kardynała Ri­
charda. — Polacy w salonie na polu Mar- 

sowem).
W ojska p. Com besa zabierają się do oblę- 

gania stałej siedziby Kartuzów w departam en­
cie Isere. Zwycięstw o z góry zapewnione, nie 
przyniesie zaiste zaszczytu zwycięzcom. Spra­
n ą  oporu, jaki zarządzeniom władzy stawiają 
niektóre kongregacje, zajął się arcybiskup Pary­
ża ks. kardynał Richard i w liście w ystosow a-

Strach czu jesz? — znów szepnął 
szatal).

— Czuję strach ! — odpow iedział Spinek.
Na^le drgnął, jakby z przeokropnego snu

się rozbudził,
— Kto drży ? kto czuje strach ? j a ! Sza­

tan ch y b a\tak ie  zeznanie mógł z piersi moje 
wydobyć... lIa — drżę! ja — czuję s trach ?  
To sen p o tw o rn y ! Bodź mnie djable, sto oczu 
taić przerażonych w oczy mi patrzcie — zmogę 
w as Wiem, że ujrzę za sobą przeokropność 
piekła, wywracające się trumny, rozpasany 
taniefc szkieletów, krwawe bestje we w ła- 
snyctrj^elitach się plączące, upiory i upiorzyce, 
gw iazdysw szystkie, patrzące oczyma H anki; 
wiem, że ńfrzę potworny, nachylony łeb, z ro­
gami ognistymi, wiem to w szystko, i spojrzę 
po za siebie' — spojrzę...

I wierzył mocno, ze gdy spojrzy, przeo- 
kroppy obraz oczom się przedstaw i, mimo to 
siły wszystkie zebrał i obrócił się nagle.

— H a! — odetchnął głęboko.
Zdało mu się, że bodzący łeb szatana 

umknął nagle, że w stecz pognała chmura ja­
kaś straszliw a i rozw iązała się w przestrzeni 
z szybkością ogrom ną. Rogi djable ku zacho­
dowi odleciały i zawisły tuż nad ziemią, po ­
tworny garb w yrów nał się i podesłał się pod 
stopy 'czerw cow ego miesiąca. Koń pędził, 
przesadzał rowy i krzewów plątaniny, dokoła 
była cisza ogromna, jeno coraz chrapliwiej 
grała pierś zmęczonego zwierzęcia.

— To księży c! to ch m u ra!... — szepnął 
do siebie pan Spinek. — A może i wszystko 
snem by ło?... — dodał po chwili. — Kraków! 
dzw ony! ruch tłum ów ! Hanka!..

(Ciąg dalszy nastąpi).

Niezbędne dla każdego jest najlepszym  środkiem

do mycia, wyliielania i wygładzenia cery
Sprow adzić można przez wszystkie apteki, droguerie 

i lepsze sklepy lub w prost
z lab oratoriu m  < b c» .* H o s» ? t. „A e$cu lap “  w e Iw o w ie
P asaż Hausm ana za nadesł. 70 h. frank* te t w markach.
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nym do rozprószonycti zgromadzeń swojej 
djecezji zaznaczył, że opór materjalny nie 
przystoi im Mają one inną broń w  ręku. 
Żałow ać też trzeba, że nie przyszło w  tym 
względzie do całkow itego porozum ienia mię­
dzy przełożonymi zgromadzeń, cnoó dziwi? 
się temu nie można. Mimc zasadniczej soli 
darności interesów , różnice w stosunkach są 
bardzo wielkie. Kartuzi nie mają nic do stra­
cenia, podczas, gdy Dominikanom np. chodzi 
o zapewniony jako tako byt ich zakładów  
naukowych.

Natom iast, coraz bardziej uw ydatnia się 
inna solidarność, o której wątpić m ożna było 
przez czas pewien, czy zdoła się utrzymać, 
albo raczej nawet w ytworzyć w  obecnym od­
męcie. Nie bez powodu p. Com bes kładł na­
cisk na konkurencję, zagrażającą tutejszemu 
klerowi świeckiemu ze strony Kleru zaKonnego. 
W  sferze szkolnictwa i w aziaie kaznodziej­
stw a ten ostatni posiadał faktycznie rodzaj 
m onopolu Swojego czasu p. W aldeck-R ous- 
seau grał po  m istrzowsku na tej strunie, ale 
pod grubymi paicami pana Com bes struna 
pękła. Szeregiem gw ałtów  i bezpraw i prezes 
gabinetu narzucił klerowi świeckiemu przeko­
nanie, że hoaie eis cras nobis, w odpow iedzi 
zaś na ostatnie dw a okólniki pana Cortrbes, 
kardynał Richard z wielkiem umiarkowaniem, 
aie z rów ną stanow czością zaznaczył takie 
same stanow isko. Chodziło jak wiadomo, 
o zamknięcie zakonnych kaplic ‘i n iedopu-5 
szczenie zakonników  do kazalnic. ArcypaSterz 
odpow iada, że kaplice są  do obsługi kościel­
nej niezbędne, rozporządzanie zaś każainicami 
do w ładzy biskupiej wyłącznie należy. O- 
św iadczenia te nie zgadzają się być może zu­
pełnie z literą konkordatu, ale od ustanow ie­
nia konkordatu wiek cały minął, wytworzyły 
się nowe stosunki, a przedaw nienie jest także 
prawem .

Mając siłę w rękach, p. Com bes mozę 
w praw dzie obejść się z arcybiskupem  tak, 
jak z pierwszym lepszym  Dom inikaninem ; 
ale jego dotychczasow a polityka nie klei mu 
się obecnie. Z jednej strony, podróżujący 
tryumfalnie po  Algierze i w tern oudalenkt w 
towarzyszącej mu apoteozie odnajdujący p o ­
czucie własnej siły, p. Loubet odzyw a się w 
sp osób  niepokojący: Raz napotkanym  sio­
strom  ośw iadcza, że „ich zasługi uznane są 
przez św iat cały"; drugi laz parafrazuje, zna­
ny wiersz W iktora H u g o : „A h! n 'exilez per- 
sonne!" Z drugiej strony w iadom a spraw a 
miljona, w yłudzanego od Kartuzów, p izybiera 
coraz większe rozmiary. W szyscy z napręże­
niem czekają końra  tej afery, która p o średnio 
musi pow alić i p. C om bes’a.

Na placu M arsow ym  otw arto w zesżłym 
tygodniu w ystawę sztuki na którą nadesłano 
przeszło 3000 ob razow i rzeźb U wagę w zbu; 
dza fakt, iż kobiet-m alarek jest coraz więcej. 
W  tegorocznym Salonie, w jednym  .oddziaLe 
m alarstw a (nie w yłączając oddziału rysun­
ków, szkiców  i pasteli) jest ich przeszło 60.

W liczbie 9 m a l a r z y  p o l s k i c h ,  któ­
rzy wzięli udział w Salonie , tegorocznym, 
przypada 5 kobiet na 4 mężczyzn. Parii P o ­
z n a ń s k a  w ystaw iła szereg portretów  kobie 
cych i studjum  młodej dziewczyny, zatytuło­
wane „N ostalgia". Bardzo miłe są dw a por­
trety pani Melanji Mutermilchowej r-^ R o n ra it 
d ’uń jeune poete", w którym poznajemy Staffa, 
nieco zanadto w ysłodzonego, i bardzo ładny 
portrecik w łasny. Dalej jest obraz p. C h e ł ­
m i ń s k i e g o  „La retraite de Russie de .1812".

Portrety panny K o ź n i e w s k r e j  i pan i 
O s t r o w s k i e j  spraw iają wraźępie ńtw orów  
popraw nych. W iększe zaciekawienie budzi 
dużych rozm iarów obraz Leona K a u f m a n a  
„Las z baiki". Dwie małe dziewczynki zbłą­
kane w lesie, podczas zachodu ' słońca, w y­
dającego im się potokiem  ognistym, ktćify 
św iat cały płomieniem zaleje. Są także obrazy 
pp. M i c h a l s k i e g o  i P i l i c h o w s k i e g o .  
oraz pani Amalji P a l e c z n e j  z Ktakowa.

W  dziale rzezby znajduje się jedno tylko 
nazw isko polskie — Biegasa, który w ystaw ił 
dw a biusty bronzow e; ale dział rzeźb w dniu
otw arcia nie był ukończony. ;Wj

Od administracji.
Zawiadam iam y niniejszem naszych P P . 

abonentów , że n a  5 - c e n t o w ą  B i b l j o t e k ^  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjrnujeflljg 
w ię c e j  p r e n u me r a t y .

KRONIKA.
Pr z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  za tt&f 

wa c h  t o wa r z y s k i c h  i ws z e l k i c h  uroczy-, 
s t o ś c i a c h  p a mi ę t a j my  o o f i a r a c h  na  b u ­
d o w ę  k o ś c io łó w  w e ws c h o d n i e j  G a lic ji  
i na T o w a r z y s t w o  S zk o ły  ludow ej.,!

Lwów 29 kwietnia.
Stan powietrza. Godzina 12 w południe : 

Ciepłota -  12n R. Pochmurno.
Z uniwersytetu. P. Zygmunt Przybylski.

rodem z Gródka, otrzymał na uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień doktora praw.

Z „Sokoła". W niedzielę dma 3 ijiąja 
br. urządza poiskie Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" ku uczczeniu Konstytucji 3 Maja' uro­
czysty wieczorek.

Leoncavallo we Lwowie, y ^ d e n  z naj­
sławniejszych dziś kompozytorów autor „Paja­
ców", „Zazy* etc. przybywa ,do Lfoowayr s o ­
botę —  by w Drzyszłym tygodni dyrygować 
koncertem w Filharmonji. Będzie to niezwykła 
biesiada artystyczna, gdyż L e o n c a v a l l o  dy­
rygować będzie wyłącznie utworami własnymi, 
a u nas nieznanymi jak: „Boheme", „I Mbaj- 
ci“, „Chatterton" etc. W koncercie tym wełnią 
współudział p ierw szorzęd n i so liśc i L Tpwarz. 
śpiewackie „Lutnia1.

=  Gdzie będzie cyrk ? Wiadomo już, 
że organa miejskie zdołały przebić mur chiński, 
jakim otaczano w ostatnich latach Lwów przed 
, kfowiskami cyrkowemi. Mianowicie już na ten 
rók przeważyło i w magistracie i w sekcji fi­
nansowej i w radzie miejskiej przekonanie, iż 
bez obawy o los teatru, zawszę w Iecie pu­
stego, można pozwolić na widowiska cyrkowe 
we Lwowie w miesiącach letnich. Przedsiębiorca 
Truzzi starał się zrazu o miejsce poa cyrk na 
placu publicznym, mianowicie na zasypanej 
części stawu Pełczyńskiego. Ze względu jed n a j

na niehygieniczność i zbytnią odległość tego 
miejsca od sieci tramwajowej wystosował do 
magistratu p ro śb ę ^ o  pozwolenie na budowę 
cyrku i d^waiye cyrkowych przedstawień na 
placu prywatnym, naprzeciw szkoły Konarskiego, 
należącym do p. Schmidta ze Skolego, a przy­
pierającym do placu Solami. P. Truzzi, jak­
kolwiek nie żąda nic więcej od gminy, jak 
tylko1’ Wydania w tym kierunku opinji ze stano­
wiska sanitarno-polieyjnego, — ofiarowuje 
20(5o k gotówką na rzecz ubogich m. Lwowa 
i na ten sam 'cel dochód z dwóch przedsta­
wię^ cyrkowych. Sprawa ta była tymi dniami 
rozważaną na posiedzeniu magistratu i sekcji 
sanitarnó-targowej. Oba te oigana dały swoje 
„plącet" na podanie p. Truzzi'ego. cyrk więc 
będzie się mieścił na rogu ulic Leona Sapiehy 
i placu Solarni, a naprzeciwko szkoły Ko­
narskiego.

O D an ty sz k u , poecie i dyplomacie 16 
wieku mówił onegdaj w Czytelni katolickiej 
pro(. Cjliński ze Stanisławowa. Dotychczas nie­
ma wyczerpującej monografji o tak zasłużonym 
mężu SyroKomia tłumaczył niektóre wiersze 
jego^ Siąmieński napisał żywot jego, pisali o 
nim też inni, a między nimi Finkel Urodzony 
w r. 1 484. od pierwszych lat okazywał dar poe­
tycki, był uczniem Jana z Krosna, później po­
wołany został na dwór królewski. Odbył podróż 
do Włoch i Ziemi św. W Krakowie, biskup 
Tomicki polecił go Zygmuntowi I, który go 
mianował notarjuszem i sekretarzem. Od tego 
czasu posłował jako dyplomata, był na kongre­
sie w Preszburgu i Wiedniu, prowadził sprawę
0 księstwo Baru, posłowar ao Rzymu, Wenecji
1 Ferrary, aby wyjednać pomoc przeciw Tur­
kom. Cesarz Karol V poruczał mu także spra­
wy rozmaite.: nadał mu szlachectwo hiszpańskie. 
Po powrorie do kraju został mianowany bi­
skupem chełmińskim. Stamtąd wysłały go pru­
skie miasta ,na koronację Zygmunta Augusta.
Później został oiskupem warmińskim^ a Karol 
V i Bona starali się dla niego o kapelusz kar­
dynalski, od którego się jednak wyprosił. Wielu 
historyków literatury pomawią go c sprzyjanie 
herezji Lutra. Prelegent jednak wykazuje, że 
podejrzenie to powstałe z fałszywego zrozumie­
nia kroniki Piaseckiego jest nieuzasadnione. 
Dantyszek występował stanowczo przeciw here­
zji. W kapitule swej miał Kopernika i on skro­
ni! go do ogłoszenia wiekopomnego dzieła i 
napisał wieisz wstępny. Prelegent omawiał
utwory łacińskie poety i wyraził życzenie, aby 
młodzież gimnazjalna z nimi się zapoznała przy 
lekturze domowej.

Nauczyciele lwowskich szkół przemy­
słowych uzupełniających powzięli myśl, aby 
uczniów celujących tych szkół zabierać coro­
cznie w dniu Zielonych Świąt do Krakowa i 
Zakopanego. — Wydział krajowy ofiarował > na 
tęn cel 1500 kor.

Wydział centralny kółek rolniczych 
uchwal.! ną ostatniem posiedzeniu poprzeć te 
kółka, które wytwarzają w yrjby koszykarskie 
i zachęcić je do uczestniczenia w zamówieniach, 
uzyskanych przez krajowy związek przemy­
słowy

Odznaczenie polskiej firmy. Za wybor­
ne „nalewki", „rniudy", „wina", oraz „delika­
tesy" na międzynarodowej wystawie „hygieni- 
czno-spożywczej" w Baden koło Wiednia, 
otrzymał j Macharski, właściciel firmy A. Ha- 
wełka c. i k. dostawca dworu w Krakowie, 
dwa najwyższe odznaczenia, a mianowicie: 
dwa dyplomy honorowe i dwa wielkie medale 
złote z koronami.

Teair lwowski w Żółkwi. Z okazji 
uroczystego obchodu 300 rocznicy założenia 
miasta Żółkwi, udaje się tam 27 maja rb. trupa 
dramatu lwowskiego, aby wystawić „Kościuszkę 
pod Racławicami".

O ile nara wiadomo, będzie to w okresie 
stuletnim druga gościna lwowskiego te&lru 
w Żółkwi. W r 1809 wyjeżdżał z całą trupą 
ze Lwowa do Żółkwi J. N. Kamiński i dawał 
tam przedstawienia dla uczczenia Napoleona 1.

Piękna uroczystość ku uczczeniu jubi­
leuszu papieskiego odbyła się w niedzielę 
po południu w znanym zaszczytnie zakładzie 
wychowawczym żeńskim pani W. Njedziałkow- 
skiej. W przestronnej sali tego zakładu (który 
od; 1 stycznia br. zajmuje dla siebie przy ulicy 
Kopernika cały dom, mieszczący dawniej dyre­
kcję domen i lasów), zebrały się o godzinie 5 
po południu uczenice p. Nieaziałkowskiej, ich 
rodzice i zaproszeni goście, między tymi zaś, 
wiele najbardziej wybitnych w mieście naszem 
osobistości.

Po zjawieuiu się w sali ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego, który obecnością swoją wielkiej 
powagi dodał uroczystości, wygłosiła panna 
Glinczanka „słowo wstępne" składając przez 
to serdeczfty, choć w pojedyncze słowa ujęty 
hołd niewinnych serduszek u stóp jubilata. Na­
stępnie wypowiedziała panna Próchnicka piękny 
wiersz ks. >. Czencza „Od Poiaków", a chór 
uczenie odśpiewał bardzo udatnie dwie pieśni 
poważne (Jareckiego „Bogarodzicę" i Moniuszki 
„Polonez"). Z wielkiem zrozumieniem wygłosiła 
następnie uczenica VIII kl. gimn. panna Kucza- 
bińska łacińską odę Leona XIII, a panna Blau- 
thówna wyjątek z „Quo vadis“ Sienkiewicza. 
Doskonale wypadła również „Pieśń wiosenna" 
Mendelsohna, wykonana na fortepianie i fishar- 
monjum przez panny: Burliżankę i Tyszkowską, 
oraz utwory fortepianowe odegrant przez panny: 
Sokołowską i Marynowskąc Najbardziej wzru­
szyła jednał: zebranych deklamacja malutkiej 
Minusi Wachtlówny, która z wielkiem przeję­
ciem śię, a dziecinnym i rzewnym głosikiem 
wygłosiła: „Garść ziemi rodzinnej".

Kantata na cześć Ojca św., odśpiewana 
pizez chór uczenie, zakończyła tę istotnie pię­
kną i podniosłą uroczystość, była zaś ona no­
wym dowodem znanych i uznawanych zresztą 
powszechnie zasług p. Niedziałkowskiej na polu 
pedagogicznem. W tym duchu pi zemówił też, 
po  ukończonej uroczystości, ks. arcybiskup 
Bilczewski, dziękując zacnej kierowniczce za­
kładu za jej tyioletnie, a w tak piękne plony 
oHfite trudy, podnosząc zarazem z najwyższem 
uznaniem, że jej właśnie zawdzięcza nasze spu- 
łeezeństwo tyle już pokoleń dzielnych, prawdzi­
wym duchem patrjotyzmu owianych niewiast 
polskich. Przed odejściem, rozdał jeszcze ks. 
arcybiskup własnoręcznie zebranym panienkom 
święte obrazki, ku utrwaleniu pamięci dnia uro­
czy steffO.

Bafztiwe zgromadzenie krawców. Wczo­
raj odbywało <sig walne zgromadzenie korpora­

cji krawców i kuśnierzy pod przewodnictwem 
p. Bolesława Mikuiińskicgo. Już przy wyborze 
przewodnirzącegc wybuchła opozycja, która 
spotęgowała się następnie, gdy p. Segeta sprze­
ciwiał się anGmaljf pewnej, że mianowicie 
przełożony korporacji płaci wydziałowym djety 
za udział w posiedzeniu. Odpowiadał mu p. 
Baczyński, podnosząc, że djety te ustauowiło 
waine zgromadzenie. Mianowicie postanowiono, 
aby członkowie wyaziału, którzy nie przyjdą na 
posiedzenie opłacali karę 4 kor., zaś ci, którzy 
jawią się na posiedzeniu mają otrzymać 2 kor., 
na które składają się fundusze z pobranych 
kar i z kasy korporacji. W czasie przemówienia 
tego mówcy powstała taka burza i krzyk, że 
komisarz przemysłowy p. Hierzyk widział się 
zmuszony rozwiązać Zgromadzenie.

„Rodzina" w Bochni odbędzie doroczne 
walne zgromadzenie w niedzielę 3 maja br. o 
godzinie 2 popołudniu w sali Towarzystwa za­
liczkowego.

Nowa klęska Stojałowskiego. W Jele­
śni odbyło się zgiomadzenie ludowe zwołane 
przez ks. Stojałowskiego i Fi jaka, posła z partji 
Stojałowskiego. Na zgromadzenie przybyli lu­
dowcy i spora grupa socjalistów. Stojałowskie­
go, gdy zaczął przemawiać, powitano litanją 
jego tytułów.

Następnie szereg mówców w najdosadniej­
szych słowach wypowiedziało „oszustowi poli­
tycznemu" i „zdrajcy narodu" co o nim sądzi 
lud. Poseł Fijak, Który miał składać poselskie 
sprawozdanie, oniemiał na ten widok klęski swe­
go patrona.

Pożar Mikuiiniec. O wielkim pożarze w 
Mikulińcacb donoszą ze źródeł urzędowych: 
Pożai wybuchł w piątek rano w domu stolarza 
Polisiuka. Rozszerzywszy się szybko wskutek 
silnego wichru, zniszczył przeszło 180 budyn­
ków, między innymi pocztę i telegraf, ogromny 
młyn hr Reya, urząd gminny, szkołę bar. Hir- 
scha, dwie bożnice, fabrykę barchanów, zabu­
dowania obszaru dworskiego. Szkoda wynosi 
z górą rmljon koron. Trzy osoby straciły życie 
siedm ciężko poparzonych. Akcję ratunkową za­
kończono dopiero w sobotę wieczorem. W T ar­
nopolu i Mikulińcach zawiązały się na wieść o 
rozmiarach klęski komitety ratunkowe. Staro­
stwo w Tarnopolu wysłało do Mikuliniec 2000 
bochenków chleba i zapasy wiktuałów. Namie­
stnictwo z funduszów podręcznych wyasy­
gnowało łącznie 3500 koron. Pieniądze odeszły 
wczoraj.

Pielgrzymka wielkopolska w Rzymie.
W niedzielę przyjął papież polską pielgrzymkę 
z archidjecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej. 
Pielgrzymów w liczbie 500 osób przedstawili 
papieżowi biskupi Likowski i Simon.

Samobójstwo. W Berlinie odebrał sobie 
życie 23-letni słuchacz wydziału medycznego, 
Józefat Szczęśniewicz. Młodzieniec był w wyso­
kim stopniu od dłuższego czasu zdenerwowany, 
o czem świadczy kartka, pozostawiona w mie­
szkaniu. „Wys. policjo, ludzie, bracia, siostry, 
przyjaciele, znajomi, starzy, młodzi, bądźcie spo­
kojni — sam się zabiłem. Nikt nie winien mo­
jej śmierci i wszyscy! Życie moje było tylko 
ironją bolesną. Przeciez żyłem w XX stuleciu, 
a powietrze tego wieku przypomina dawne, 
bardzo dawne czasy. M ówicie: „Nadzieja, wola 
siła i wiara 1“ Wszystko to we mnie wymarło. 
Przyczyną śmierci mojej jest powietrze, którem 
oddychałem. A teraz, bądźcie zdrow i!“ SzcZę- 
śniewicz odebrał sobie życie w dorożce jadąc 
do Tiergartenu.

Fałszerze pieniędzy. W Poznaniu a- 
resztowano bandę fałszerzy monet pruskich i 
innych państw, oraz kuponów 3 1/., prc. pożyczki 
pruskiej. Dotąd uwięziono sześć osób.

Lichwiarskie pająki. W Łodzi areszto­
wano bandę zuchwałych lichwiarzy i oszustów. 
Przedmiotem wyzysku pająków lichwiarskich 
była złota młodzież ze sfer przemysłowych 
łódzkich, wydająca znaczne sumy na rozrywki, 
których źródłem był tingel-tangel. Lichwiarze 
dawali tym młodzieńcom do podpisu „in dorso" 
weksle sklejane, które potem dowolnie wypeł­
niali. W kilku wypadkach, dla uniknięcia skan- 
da'ów, rodziny wykupywały fałszywe weksle, 
w końcu jednak oszustwo wyszło na jaw.

Kronika warszawska. {Grzmoty). W so­
botę po raz pierwszy w tym roku dały się sły­
szeć grzmoty i błyskawice. Wiosna więc w ca­
łej pełni i może się teraz ciepło ustali.

(Wyścigi konne). Sezon wyścigów konnych 
na torze mokotowskim otwarty zostaje dnia 3 
maja br.

(Zjazd górniczy). W niedzielę o 2 po po­
łudniu rozpoczęły się w Resursie obywatelskiej 
obrady VI zjazdu przemysłowców górniczych 
Królestwa Polskiego. W zjeździe mają prawo 
uczestniczyć wszyscy przemysłowcy górniczy 
Królestwa Polskiego osobiście, lub przez pełno­
mocnictwo, a nadto przedstawiciele towarzystw 
naukowych, technicznych, przemysłowo-handlo­
wych, instytucji miejskich i wiejskich i wogóle 
osoby, interesujące się sprawą rozwoju przemy­
słu górniczego w kraju. Program zajęć zjazdu 
obejmuje: Wysłuchanie sprawozdania rady zja­
zdu i komisji rewizyjnej przemysłowców Króle­
stwa Polskiego; o środkach rozwoju kopalni­
ctwa węglowego w guberniach Królestwa Pol­
skiego; o środkach rozwoju w guberniach Kró­
lestwa Polskiego przemysłu żelaznego; o środ­
kach rozwoju w guberniach Królestwa Polskie­
go przemysłu cynkowego i ołow ianego; o środ­
kach rozwoju w guberniach Królestwa Polskie­
go wydobywania innych pożytecznych ciał ko­
palnianych ; o środkach, dotyczących rozwoju 
w guberniach Królestwa Polskiego wszystkich 
wogole gałęzi przemysłu górniczego.

Praska „Matica Skolska". Z Pragi do­
noszą, że na wainem zgromadzeniu „Maticy 
Skolskiej" stwierdzono deficyt w kwocie
24.000 koron. Preliminarz na r. b. wykazuje 
dochody w sumie 77.000 koron, rozchody
870.000 kor. Suma 740.000 kor. będzie pokry­
tą drogą składek.

Rewolucja w Chinach. W południowych 
Chinach w prowincji Kwangu wybuchła rewo­
lucja, wymierzona przeciw dynastji. Powstańcy 
rozporządzają siłą zbrojną. liczącą 120.000 lu­
dzi. Kanton zagrożony jest przez powstańców.

Przygoda junkra pruskiego w teatrze 
wiedeńskim. Z Wiednia donoszą co nastę­
puje :

Podczas występu głośnej tancerki miss Dun- 
can w Carlteatize wydarzyło się zabawne zaj­
ście: W pierwszym rzędzie krzeseł siedzt.ił wy­
twornie ubrany dżentelman, o junkierskim, bu­

tnym wyrazie twarzy. Popisy tancerki budziły 
w nim nieposkromioną wesołość. Być może, iż 
nie podziwiał wdzięku : uchów, lecz tylko bose 
nogi AmeryKanki podniecały jego humor. Dość 
że ów dżentelmen śmidł się nleusiatinie i bar­
dzo głośno. Miss Duncan zwióoiła nań wreszcie 
uwagę. Traktuje ona swą sztukę poważnie. Jest 
przekonana, że ma do spełnienia vażną misję. 
Prawdopodobnie jest przytem osobą nerwową. 
Śmiejąca się bez przerwy twarz junkra nieba­
wem rozdrażniła ją do tego stopnia, że z tru­
dnością mogła skończyć zaczęty taniec. Zasłona 
spadła. Wnet na scenie zjawił się sam dyrektor 
teatru Carla i w grzecznej mowie zwrócił się 
do siedzącego w pierwszym rzędzie junkra z 
prośbą, aby zechciał teatr opuścić, albowiem 
jego śmiech nie pozwala pannie Duncan tań­
czyć. Na to junkier: Zapłaciłem za bilet. Mam 
prawot śmiać się. Nie wyjdę. Dyrektor zniknął. 
Międzyakt przedłuża się. Publiczność zaczyna 
się niecierpliwić. Na scenie zjawia się kiero­
wnik teatru i rzecze: „Panna Duncan stanowczo 
oświadcza, że tańczyć nie będzie, aopóki pan z 
pierwszego rzędu krzeseł nie opuści teatru. 
W imieniu zatem publiczności, która wskutek 
tego byłaby narażona na zawód, upraszam pa­
na o zrobieni? tego ustępstwa. — Skoro tak, 
— odpowiada dżentelman — to ustąpię. Lecz 
nie dla panny Duncan, ale dla publiczności. 
Junkier wyszedł i panna Duncan tańczyła dalej. 
A kim był ów junkier, który nieznośnym swym 
śmiechem rozdrażnił tancerkę amerykańską? 
Był to Biilow, atiache wojskowy ambasady nie­
mieckiej w Wiedniu i kuzyn kanclerza Osta­
tecznie p. Biilow opuścił teatr, a wpół godziny 
potem wszystkie redakcje wiedeńskie otrzymały 
prośbę od ambasady niemieckiej o przemilcze­
nie tego całego zajścia.

Prognoza Falba na maj. Niewesoły maj 
zapowiada nam prof. Falb. Spodziewać się ma­
my licznych opadów atmosferycznycn, burz i 
wiatrów silnych, co przv niskiej wogóle tempe­
raturze, główną stanowić będzie cechę maja. 
Szczególniej pomiędzy 10 a 20 przyszłego mie­
siąca, spodziewać się należy deszczów tak wiei- 
kłch, że nawet w niektórych częściach Europy 
przytrafić się mogą powodzie groźne. Możliwe 
to jest również w czasie pomiędzy 20 a 29 
maja. Wtedy też temperatura będzie najniższa. 
Dopiero końcowe dni miesiąca odznaczać się 
mają suszą. Jako dzień krytyczny pierwszego 
rzędu, oznacza prof. Falb 26 maja i wówczas 
groźba powodzi będzie największą. Dniem kry­
tycznym drugiego rzędu jest 11 maja. Od 1 do 
10 okres deszczowy przy temperaturze zmien­
nej. Gdzieniegdzie ukażą się śniegi i tempera­
tura niższa jest od normalnej. Od 11 do 20 
maja nastąpią częste burze, połączone z deszcza­
mi bardzo obfitymi. Temperatura trzymać się 
będzie normy Od 21 do 28 maja burze trwać 
będą dalej, deszcze jednak zmaleją znacznie, a 
temperatura podniesie się wysoko po nad nor­
mę. Przed dniem krytycznym pierwszego rzędu, 
tj. przed 26 powietrze oziębi się nagle. W dniu 
29 maja deszcze ustaną zupełnie, jak również 
nie objawi się skłonność do burz. Pomimo to 
jednak i teraz jeszcze nie należy się spodzie­
wać dni ciepłych prawdziwie.

Z kraju.
Brody. (Przedstawiewie). Sezon wiosen­

nych zabaw w naszym grodzie rozpoczęło pod 
egidą p. Ozgi bezustanie się lozwijające „Kół­
ko śpiewackie" wieczorem dramatycznym w sali 
towarzystwa muzycznego odegraniem jednoaktó­
wki z francuskiego „Filiżanka herbaty" i 2 
aktowej komedji Bałuckiego „Na łonie natury".

Cel dobroczynny przedstawienia na dochód 
ubogich i znany artyzm wszystkich dyletan­
tów. na czele których stoi p. Gaił, stary wia­
rus brodzkiej sceny amatorskiej ściągnęły tylu 
widzów, że zaledwie intra muros mogli znaleźć 
miejsce. Oklaskom nie było końca.

Wczoraj znowu tutejszy „Sokół" wyprowa­
dził na tę samą scenę swoich uczniów i ucze­
nice przed kwartałem założonej szkoły gimnasty­
cznej dla młodego pokolenia, liczącej obecnie 
18 chłopców i 32 dziewcząt i żeby przed sze­
roką publicznością zdali sprawę z tego czego 
się nauczyli. Przed rozpoczęciem popisów wy­
głosił słowo wstępne p. Kędzierski. Częścią de- 
klamacyjno-wokalną kierowała pani Kędzierska, 
gimnastyką zaś dyrygował p. Sikorski. Wszystkie 
produkcje zachwyciły widzów i przejęły uczu­
ciem wdzięczności dla prezesa p. prof. Kuczery 
i całego wydziału.

Stanisławów. {Rodzina). Oddział tutejszy 
tow. wzajemnej pontocy rękodzielników i prze­
mysłowców „Rodzina" we Lwowie, odbył dnia 
23 bm. walne zgromadzenie, na którem spra­
wozdanie dotychczasowego zarządu przyjęto do 
wiadomość1 udzielając mu aosolutorjum Do­
chód za rok ubiegły wynosił 790 K. 48 h. Po­
tem wybrano nowy zarząd, w skład którego we­
szli p. Franciszek Papierkowski ponownie jako 
przewodniczący, p. W. Rarogiewicz jako zastę­
pca przewodniczącego, pp. Brodmann, Hunca, 
Markiewicz, Saliniewicz i Wojtych jako wydzia­
łowi. Delegatem do rady nadzorczej wybrano p. 
Papierkowskiego, jako zastępcą p. Szymona Ba- 
wińskiego.

Rawa ruska. (Święcone). W tutejszym 
„Sokole" odbyła się uroczystość święco­
nego, którą z chlubą dla naszego gniazda pod­
nieść należy. Rzadko gdzie spotkać tak podnio­
sły nastrój, taką serdeczność i takie wzajemne 
serc wylanie. Zasługa to tych, co stojąc na 
czele, cząstkę swej duszy szlachetnej w to mło­
dziutkie gniazdo sokole przelali. Kto serce sieje, 
ten serce zbiera, a za to serce i za tę ich pracę 
serdecznie im „Czołem!"

Z szeregu przemówień wyszczególnić na­
leży hołd jaki złożył druh Latawiec oamięci T 
Kościuszki.

* Dobra rada! Radzimy potrzebującym 
sztucznych zębów, zamawiać je u p. L. Wikto­
ra (plac Halicki 7), gdzie wykonywane są pod 
gwarancją zupełnej dobroci z płytkami niepę- 
kającemi. 402

* Odczyt. P. Stanisław Rossowski wygłosi dnia 
29 kwietnia b. r. (t. j. w środę) wieczorem w Kole 
liieracko-artystycznem odczyt p. t . . „Poezja życia 
rodzinnego". Początek o godzinie 8 wieczorem. Wstęp 
wolny.

* Obchód 3 m aja. Lwowskie Koio Tow. szkoły 
ludowej podaje do wiadomości, że zaproszenia na 
uroczysty wieczór w sali ratuszowej w riiedzieię dnia 
3 maja b. r. otrzymać mc«na w lokalu Koła akad.

(Pasaż Mikolascha /. piętro, II. schody) od godziny 
12—3 popołudniu i Koła pań (Zielona -i. 4, I. piętro). 
(Krzesło 1 kor., wstęp na salę 50 bal., galerja 
20 hal).

* Zaniknięcie w ystawy Związku artystów pol­
skich w „Domu narcinyro" nastąp, dnia 1 maja b. r. 
Otwarcie nieustającej wystawy tegoż „Związku" dnia 
1 sierpnia b. r.

* Z u lązek  naukow o - literack i we Lwowie. 
W ćrodę dnia 29 kwietnia b. r. odbędzie się w 
Związku naukowo - literackim dyskusja na temat 
„Teatru włościańskiego". Zagai dr. Zygmunt Gargas. 
Początek o goozinie pół do t wieczorem.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodow ej.

N a  „ d a r  n a r o d o w y  3 M a j a "  złożyli p p .: 
K. K., R. P., S. W., B. C. O. B. 1 kor. 66 hal.

Z m a rli:
Józef M e k l e r ,  oficjał pocztowy, zmarł w Krako­

wie, przeżywszy 57 lat.
Dr. Meliton B u c z y ń s k i ,  adwokat, zmarł w 

Stanisławowie, przeżywszy 56 lat

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru aiiejskfego we Lwo­

wie. Dziś w e  w t o r e k  (przedostatnie przed­
stawienie operowe w bieżącym sezonie) na 
ogólne żądanie „Trubadur", wielka opera w 5 
aktach Verdi’ego. Przedostatni gościnny występ 
Salomei Kruszelnickiej, ostatni i pożegnalny wy­
stęp Józefa Russitano, przedostatni występ Józefa 
Szymańskiego.

Jutro w ś t o a ę  „Panna służąca", komedja 
w 3 aktach Pawła Bilhaud’a i Maurycego Hen- 
nequin’a.

W ? c z w a r t e k  (ostatnie przedstawienie 
operowe w bieżącym sezonie) po zwykłych 
cenach operowych, na ogólne żądanie „Halka", 
opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni 
i pożegnalny występ Salomei Kruszeinickiej.

W p i ą t e k  (wznowienie) „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!“, komedja w 4 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. Pierwszy występ Felicji Rutko­
wskiej, artystki teatrów warszawskich, w roli 
Amelji Tichard.

Repertoar Filharmonji lwowskiej. Dziś 
w e w t o r e k ,  28 bm., nie będzie koncertu.

W e c z w a r t e k ,  30 bm., wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem Edwarda Tre- 
glera, król. nadw, organisty. Program: I. 1. Flo- 
tow: Uwertura z op. „M arta"; 2. Bossi: Koncert 
A-mol, z tow. ork. odegra na organach E. Tre- 
gler. II. 1. Dworzak: Z symfonji „Z nowego 
świata", część II i IV; 2. a) Bach: Toccato 
i Fuga; b) Kliczkat: Fantazja na temat chorału 
św. Wacława, odegra na organach E. Tregler. 
Iii. 1. Improwizacje na organach, odegra E. 
Tregler; 2. Moszkowski: Ze suity I.

W s o b o t ę ,  2 maja, wielki koncert fil­
harmoniczny, ze współudziałem Edwarda Tre- 
glera, król. naaw. organisty.

W e c z w a r t e k ,  7 maja, wielki koncert 
kompozytorski, pod dyrekcją R. Leoncavalia.

„Propinationsvorschriften ffir Galizien, 
mit Erlauterungen aus der Praxis, von dr. Leo 
Geller, H of m d  Gerichtsadvocat in Wien“. 
Pod tym tytułem wyszła w Wiedniu nakładem 
księgarni Maurycego Periesa broszura, zawiera­
jąca bardzo dokładne postanowienia o przepi­
sach propinacyjnych dla Galicji. Obejmuje ona 
prócz samej ustawy propinacyjnej, wszystkie 
dotyczące propinacji rozporządzenia tak dawnej 
kamery nadwornej, jak i ministerjalne.

150 pieśni i piosnek,
na chór mieszany i męski, ułożył Jan ‘la li  
(2 zeszyty, Lwów, nakładem Towarzystwa 

wydawniczego).
Jakko'w iek muzyka chóralna jest u nas 

najbardziej upraw ianą, nie m ożna powiedzieć, 
abyśm y mieli dużo w ydaw nictw  w tym kie­
runku. Z apotrzebow anie jest wielkie, nie ma 
bowiem koncertu tak w stolicach kraju, jak 
i na prowincji, aby nie było produkcji chóru; 
stow arzyszenia zakładają i utrzym ują w łasne 
chóry, a śpiew ać nie ma co i trzeba się p o ­
sługiwać albo utworami obcymi, albo też jeśli 
swojskimi, to w odpisach lub w drodze lito- 
grafji w obiegu będącymi. Kompozycja chó­
ralna nie jest u nas zaniedbaną; takiego Galla, 
Niew iadomskiego, Bersona, M aszyńskiego, No­
skowskiego i i., wszystkie niemieckie G esang- 
vereiny zazdrościćby nam mogły, ale w iększa 
część kompozycyj spoczyw a w rękopisach — 
wydanych jest stosunkow o mało. W  Króle­
stwie Polskiem jest trochę lepiej, lecz nie
0 wiele, a przecież w iększa część naszych 
tow arzystw  m usiała się dotychczas posługi­
wać w arszaw skiem i wydawnictwam i.

Dlatego z radością pow itać należy uka­
zanie się om awianego wydaw nictwa. S tepięć- 
dziesiąt piosnek z tego 74 na chói m ęsś. 
(zeszyt I), 76 na chór mieszany (zeszyt II). 
Ułożył je Jan Gall — to w ystarcza, aby w ie­
dzieć, że układ nie może być Ghyba lepszym. 
Najrozm aitszego rodzaju i kalioru utwory za­
wiera to wydaw nictw o; są tam utwory d łu ­
gie i poważne, są i ośm iotaktow e piosenki; 
obok utw orów  oryginalnych Galla (7 m iesza­
nych, 15 męskich) manty ogrom ną dość pie­
śni ludowych, a to polsk ;ch (19 m ieszanych, 
15 męskich) i ruskich (29 mieszanyc.i, 30 mę­
skich) trochę pieśni religijnych, kolęd, także 
cztery przeróbki z Moniuszki i Chopina itp. 
Wiele pieśni (zw łaszcza ludowych) przycho­
dzi podwójnie w  obu zeszytach, raz w ukła­
dzie na chór mieszany, drugi raz na cho r 
męski. Układ jest częścią „a capella", częścią 
z towarzyszeniem  foriepianiu, przyczem układ 
fortepianow y jest bardzo łatwy, prow adzony 
albo z głosami albo też zyeykłemi akordam i 
uzupełniającymi liarmonję. Ograniczono się li 
tylko na wydaniu partytury — szkoda jednak, 
że wiele chórów mieszanych, drukow anych 
jest na systemie dwóch linij (soprany, alty 
jedna linja z kluczem wiolinowym, tenory, 
basy druga linja z kluczem basowym ), co, jak 
się obawiam, będzie pew ną przeszkodą w uży­
waniu partyturek w prost do śpiew u, gdyż 
u nas tenorzy nie umieją czytać nut o kluczu 
basowym . Tak sam o nie przyczyni się do 
większego rozszerzenia się w ydaw nictw a Jego 
stosunkow o wysoka cena: po  7 kor. za ze­
szyt. Jeżeli bowiem T ow arzystw o w ydawni­
cze zechce ściśle przestrzegać swych praw
1 nie dozwoli na przepisyw anie g ło só w  z par- 
tytnrki, a tylko żadać bedzie śpiewania w prost 
z niej — co z przedm owy mniej więcej w y­
nika — to nasze tow arzystw a śpiewackie, nie 
rozporządzające zwykle większymi tunduszamL

—*
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nie będą mogły korzystać z wydawnictw a. 
Sprawienie bowiem odpowiedniej ilości, choć­
by dla najm niejszego chóru, czy męskiego, 
czy m ieszanego, np. tylko w liczbie 16 egzem­
plarzy, kosztow ać będzie 224 kor. — a więc 
sumę, która dla naszych towarzystw , szcze­
gólniej na prowincji jest zwykle... sum ą nea- 
politańską.

Żałow ać także w ypada, że względy cen- 
zuralne nie pozwoliły umieścić utworow , na­
dających się do obchodów  patrjotycznych któ­
rych nam w łaściw ie najbardziej potrzeba z p o ­
wodu licznych w ciągu każdego roku przy­
padających uroczystości narodow ych.

Tym jednak tow arzystw om , którym stan 
kasy pozw ala na zakupienie odpowiedniej 
ilości egzemplarzy, poiecam y to w ydaw nictw o 
jak najusilniej i otw arcie powiadam y, że po ­
w inno się ono znaleźć w bibljotece każdego 
tow arzystw a śpiewackiego. Tow arzystw u w y­
dawniczem u dziękujemy za praw dziw ie oby­
w atelską przysługę wydaniem tegoż śpiew ni­
ka oddaną muzyce polskiej, możemy je jednak 
zapewnić, że w żaden sposób  nie ustrzeże 
się ono od tego, by g łosów  z partyturki nie 
rozpisyw ano, a to dlatego, poniew aż: 1. ce­
na śpiew nika, jak na nasze stosunki, jest s ta ­
nowczo za wysoką, 2. śpiewanie z partyturki 
jest u nas, gdzie członkow ie chóru zwykle 
bardzo słabo czytają nuty — niepraktyczne, 
a czasem  wręcz niemożliwe, 3 dla tenorów  
z systemu dwuliniowego potrzeoa będzie za­
w sze przepisać g łos w kluczu wiolinowym, 
4. w niektórych utw orach zw rotkow ych po ­
dane są słow a tylko pierwszej zwrotki, a w 
partyturce nie ma gdzie podpisać słów  dal­
szych zwrotek.

Nakoniec należałoby ocenić oryginalne 
kompozycje dyr. G a l l a ,  zawarte w tern wy­
dawnictw ie. Jest ich stosunkow o niewiele, są 
to zresztą rzeczy już poczęści znane, jak „Ha­
sło Sokołów ", „H asło Echa", „K antata na 
otwarcie teatru", „Nad grobem Dartuli", „Cza­
ry" — częścią zaś przeróbki w łasnych pieśni 
(„BarKaioia" „Jest sobie kosiarz", lub chórów  
męskich na mieszane) „U krywać się nie przy­
da", „Serce"), a także ustępy z mszy na gło­
sy męskie („Benedictus", „Agnus Dei"). — 
Z tych w szystkich najwyżej staw iam y: z chó­
rów  męskich „Czary", rzecz ogromnie nastro­
jow ą i „m odern", czego o wielu utworach 
Gaiła nie można powiedzieć. Kto wie, jak 
ograniczonym  jest kom pozytor na ciasnym  
obszarze dw óch oktaw i kwarty, w śród któ­
rego chór męski poruszać się jest zmuszony, 
ten musi podziw iać kolosalną umiejętność po ­
ruszania się w tym ciasnym zakresie, jaka się 
przebija z „Czarów ". Jest w tej kompozycji 
w łaśnie ten nowy, modny styl w traktowaniu 
chóru męskiego, jaki w przeciwieństwie do 
tz. „Liedertafelsangerei" wytw orzyły czasy n o ­
we i tacy mistrzę, jak Hepa, Wolf, Pfitzner i 
inni. Z chórów  mieszanych małem arcydzie­
łem jest „Nad grobem  Dartuli", gdzie zw ła­
szcza przez czterogłosow e prow adzenie teno­
rów  i basów  wytworzył kom pozytor potężną 
podstaw ę, na której tle żeńskie głosy tern 
piękniej się uwydatniają.

E. W.

A

Z krajowej rady szkolnej.
R ada szkolna krajow a zam ianowała za­

stępcam i nauczycieli: W ojciecha Słow ika w 
gimn. w Tarnow ie i Arnolda Bollanda 
w szkole realnej we L w ow ie;

zam ianowała Andrzeja Krocnmaluka, nau­
czyciela szk. in. w Zaleszczykach, zastępcą 
naucz, w męskiem semin. nauczycielskiem w 
Tarnopolu.

Prezydjum nam iestnictwa przyznało Ja­
nowi Dudzińskiem u nauczycielowi 4-kl. szk. 
m. w Białej i Karolowi W ęgrzynkowi, naucz, 
kier. 3-kl. szk. w Bulowicach w okręgu bial­
skim, medale honorowe ustanow ione z okazji 
50-letm ego jubileuszu rządów  cesarza.

Rada szkolna krajowa zam ianowała w 
szkołach ludow ych: Jana Dom iszewskiego 
naucz. kier. 5-kl. szk. m. w Skałacie; Anto­
niego Jakubasa naucz. 6 -kl. szk. m. w Mo­
ściskach ; Jana Głuszkiewicza i Stefana T a- 
tucha naucz. 5-kl. szk. w Sądow ej W iszni; 
i^uzalję Betlejównę naucz. 5-kl. szk. ż. w 
Brzesku; Marjana Stetanow a naucz. 5-k l.szk . 
m. w Knihininie-Górce; Aleksandra G ado- 
w skiego naucz. 4-kl. szk. w Uściu S o lnem ; 
Marję Popow czaków nę naucz. 4-kl. sz. w 
Liszkach; Annę Konopczankę naucz.3-kl. szk. 
w Rybnej;

Nauczycielami kierującymi szkół 3-klaso- 
w ych: Jana Hołubowicza w Zaw ału; Józefa 
Roszka w Grobli ; Tom asza Bogdasa w G rójcu; 
M arjana Snopka w Łanach.

Nauczycielkami szkół 2-klasow ych: Lu­
dwikę Englową w Ż uraw icy ; W andę Zaleską 
w Kolbuszowej górnej.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1-klasow ych: Józefa Kasjana w R ydodubach; 
Izydor i Słupeckiego w W ierzbów ce; W a- 
lerję Popraw ską w  Rdzaw ię; Anielę Ziem bo- 
w iczćw nę w Zbydniow ie; Ferdynanda W ia- 
trow skiego w G nojn icy ; W łodzimierę Feda- 
szow ą w M orańcach; Teofila Mleczkę w 
O ciece; Albertynę W yrw ińską w Łąkcie gór­
nej, Bożenę ankównę w Ruszczy; Jana Szu- 
stakiewicza w N iskołyzach; Marję P inkasó- 
wnę w Kurdw anówce;

p rzen iosła : Jana t ydę naucz. 6 -kl. szk. 
m. w Gorlicach na rów norzędną posadę do 
5-kl. szk. w Turce Romana Jurczyńskiego 
naucz. 4-kl. szk. w Tartakow ie do 1-kl. szk. 

M iannw icach; Leopoldynę M elanow skąw
naucz. 1-kl. szk. w W eryni do 4-kl. szk. ż. 
w Rozdole; Marję Radlm esserów nę, naucz
1-kl. szk. w  Falkenbergu do 4-kl. szkoły w 
Świątnikach górnych; Józefa B rzozow skie3o 
naucz. kier. 2-ks. szk. w Bryńcach zagórnyćh 
na rów norzędną posadę do 2-kl. szk. w 
S trza łk ach ; Jana Przybysia naucz. 1-kl szk. 
w  Łukawicy na rów norzędną posadę do 
szkoły w  K lęczanach; Emila W ąsow icza nau­
czyciela 1-kl. szk. w Kainem na rów no­
rzędną posddę do szkoły w R ozdziało- 
wicach ;
, przeniosła w stan sp o czy n k u : Leona 
1 ‘dańsKiego, nauczyciela 4-klasow ej szkoły 
™ęskicj w R zeszow ie; Filipinę Szumską, nau- 

ycielke w Starym SamDorze. 
d szkolna krajow a postanow iła  bu-

Wę 2-klasow ei szkofy w Skomielnej białej

w okręgu myślenickim i buaow ę 1-k laso­
wej szkoły w  PiaayKach w okręgu kołom yj- 
skim, obie przy pom ocy zasiłku z funduszu 
szkolnego krajowego.

Nowe szkoły — now e talenta.
Odkąd piórem szermują 
Wzniostycn zasad „briganihi“,
To teoija Lcmbrosa 
Ciągle idzie: avanti.
Włoski maestro rozgrzeszał 
Umysłowe zboczenia;
Nowd szkoła uświęca 
Każdy lapsus sumienia!
Nowa szkoła p owi aa a,
Że stek bredni i mętów 
To jest właśnie odrębność,
To właściwość talentów!
Podłość, kłamstwo, szubrawstwo,
Niska zawiść lub mściwość —
To dziś cechy... talentu,
To taientu właściwość!
Ktoś tam żoną frymarczy...
Sprzedał jejmość i basta!
W innych czasach łotrzyka 
W yświeconoDy z miasta!
Dziś nic! jeszcze mąż zacny 
Sławę wyniósł z odmętu 
1 pozostał prorokiem 
Właściwości talentu!
Kto znów puścił zwierzone 
Koleżeńskie groszaki...
(Kto ? pytacie o imię ?
Nie! nie powiem kto taki!)
Dość, że żyje... swobodnie,
Choć grosz ściągnął z ołtarza,
Z właściwością talentu 
Robi nawet... mocarza!
Ktoś znów inny wziął w buzię 
Raz, i arugi, i trzeci,
Ale chudzi po mieście,
Czołem ludziom w twarz świeci!
A niech kiedy oberwie,
Bo wciąż ludzi napada...
Otrze gębę — i dalej 
Nowy piotest zakłada.
Inna znowu figura,
Choć się zowie z przydomkiem! 
„Szuja"... szołdra... co chcecie!
Wstyd, że czyim jest ziomkiem! 
Puszcza jeden za drugim 
Podrabiane paszkwile!...
„Chcecie? Zmilczę — powiada — 
Dajcie tyle a tyle!"
Choć go za drzwi wyrzucić,
Choć mu krzyknąć: „Ty łotrze!" 
Plunąć w oczy!... Daremnie. 
Glas-papierem twarz otrze!
Inny jeszcze ananas 
Chadzał w „zbiry" przed laty,
Dziś przy lada skarceniu 
Rwie czuprynę, drze szaty.
0  upadku moralnym 
Głosi z łezką w źrenicy...
Prawda... Tamto się działo 
Wręcz na innej... ulicy!
1 tak dalej... bez końca,
W dzień powszedni, przy święcie, 
Coraz „głośniej" o nowej 
Odrębności, talencie.
Wreszcie przyjdzie do tego,
Źe gdy komu coś zginie,
To niebawem napewno 
Nowy talent... zasłynie! El.

Jaki zawód obrać dla syna?
Spraw a proletarjatu um ysłowego zajmuje 

wciąż w Austrji poważniejszych myślicieli. 
Z wyższych zakładów  naukow ych w ycnoazą 
lok rocznie liczne zastępy m łodych ludzi o 
wykształceniu uniwersyteckiem , którzy nie 
mogą znaleść odpow iedniej pracy. Nędza, 
którą cierpieć muszą, budzi w nich gorycz i 
niechęć do teraźniejszego ustroju społecznego, 
czyni z nich żywioł, niezmiernie podatny do 
najniebezpieczniejszych fermentów. Coraz wię­
cej adw okatów  bez spraw , lekarzy bez p a­
cjentów. O każdą posadę rządow ą, czy auto­
nomiczną, starają się setki kandydatów . Oj­
ców rodzin, me posiadających osobistego 
majątku, a łożących ostatn grosz na w ycho­
wanie d z iec i, niepokojem przejmuje pyta­
n ie: Jaki fach obrać dla syna, ażeby ów raz 
obrany zawód nie stał się później dla mło­
dzieńca źródłem  bolesnych zaw odów ?

W iedeński dziennik N. W. Journal ogłosił 
w  tej spraw ie ankietę, w które] głos zabiera, 
między innymi, obecny minister oświaty, dr. 
H a r t e l .  „Pod wyrażeniem „proletarjusze in­
telektualni" — mówi dr. Hartel — rozumiem 
tych ludzi, którzy dla sw tg o  w ykształcenia 
wyłożyli duży kapitał umysłowy i materjalny, 
a nie są w możności zdobyć procentów  od 
tego kapitału. T rudno powiedzieć, jaki śro­
dek byłby najskuteczniejszy, aby to złe p o ­
wstrzymać. Najwłaściwszem  byłoby, ażeby 
profesor szkoły średniej, wtedy, kiedy inte­
resy materjalne rodziców  jeszcze nie są nara­
żone na szw ank i kiedy jest jeszcze możli- 
wem skierow ać chłopca na drogę odpow ie­
dnią do jego uzdolnienia, ażeby profesor 
w tedy jeszcze rodziców nam ówił do zmiany 
rodzaju studjów .

„Ojciec lodziny, który ma decydow ać o 
wyborze studjów  dla swego syna, powinien 
sumiennie i głęboko zastanow ić się, w  jakim 
kierunku chłopiec okazuje zdolności i jak da­
leko sięgają jego w łasne środki materjalne, 
t. j. czy w ystarczą one do całkowitego prze­
prow adzenia tych studjów  i do zapewnienia 
młodzieńcowi pewmej pom ocy w początkach 
jego samodzielnej pracy. Przedewszystkiem  
nie powinien mniej uzdolnionego chłopca 
przym uszać do nieodpowiedniej karjery. T a- 
kieni postępow aniem  nie w yśw iadcza synowi 
przysługi, lecz przeciwnie, buduje jego przy­
szłość na kruchych podstaw ach. Tymczasem 
może zapewnić dziecku szczęście, jeśli da mu 
w rękę rzemiosło. Ojcowie powinni raczej w 
tym kierunku nam awiać swych synów. Rze­
m iosło jest fachem pięknym i godnym sza­
cunku. Gdybym miał syna, nie zbyt wielkiem. 
obdarzonego zdolnościami, nie w ahałbj rn się 
na chwilę uczynić z niego dobrego rzemieśl­
nika, ażeby mógł uczciwie na chleb pow sze­
dni zarabiać".

Słow a rozumne: godne uwagi. Dzio me 
czas na głupie i m ałostkow e przesądy. Ale 
zanim ogół szeroki do reszty się ich pozbę­

dzie jeszcze wielu proletarjuszów  inteligentnych 
będzie m arło z głodu, pom imo dyplom u uni­
wersyteckiego zdobytego kosztem nadludzkich 
wysiłków.

Rada państwa.
( Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Posiedzenie izby poselskiej.
Wiedeń. Posiedzenie zagaił hr. V e t- 

t e r  po godz. 11-ej.
Wnioski naglące.

Pp. S t r a n s k y  i tow. p rz tdk ładają  na­
glący w niosek w spraw ie afery Rectusa (pseu­
donim Hofera) z arcybiskupem  Kohnem w 
Ołom uńcu. W nioskodaw cy w skazują na zna­
ne rakta w tej aferze i zapytują, w jak? spo ­
sób  arcybiskup Kohn mógł przyść w posia­
danie m anuskryptu nadanej przez Rectusa de­
p eszy? Interpelanci żądają śledztw a i ukara­
nia winnych.

Przed przejściem do porządku dziennego 
uczynił poseł Ellenbogen wniosek, aby obra­
dy komisji celnej były jaw ne. W niosek ten 
przyjęto.

Poseł B r e i t e r  uczynił naglący wniosek, 
dom agający się subwencji w  kwocie 600.000 
koron na pogorzelców  w Mikulińcach, Łan- 
czyitie, Gródku i Uhnowie

Odpowiedzi na interpelacje.
Po odczytaniu kilku interpelacyj odpo­

wiadali na interpelacje m inistrow ie: skarbu, 
oświaty i handlu.

Traktat handlowy z Serbją.
N astępnie przeszła izba do dyskusji nad 

naglącymi wnioskam i w spraw ie w ypow ie­
dzenia traktatu handlow ego z Serbją.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Mowa p. Szella.
Budape&zt. Cała p rasa zajmuje się 

wczorajszym i w ywodam i prezesa gabinetu 
Szella w sejmie. Pester Lioyd , wywodzi, że 
mowa ta w ywołała bardzo wielkie wrażenie w 
łonie partji liberalnej, któia jest zupełnie zje­
dnoczoną i zdecydow aną nie opuścić prezy­
denta m inistrów. Dzienniki opozycyjne w ska­
zują, że m owa piezydenta ministrów nie za­
w ierała żadnej w skazów ki co do sposobu  
rozwiązania obecnych zawikłań.

Strejk krawców w Krakowie.
Kraków. (Tel. pryw.) Komisja cenni­

kowa Związku katolickich krawców  osiągnęła 
porozumienie ze swoimi robotnikam i w liczbie 
około 40 , tak, że zaprzestali oni srrejku i dziś 
powrócili do roboty.

W  innych piacow niach strejkują dalej. 
Na Kaźmierzu me strejkują krawcy, pracujący 
dla sk ładów  gotowych ubrań. Ta kategorja 
ma później urządzić sirejk. Robotnicy pow ró­
cili też do pracy w pracow niach Irzeka 
i Mindera, którzy zgodzili się na żądania ro­
botników.

Deputacja geometrów.
Wiedeń. Dziś przybyła do parlam entu 

deputacja geom etrów z całej Austrji.
Jako delegat geom etrów  z Galięji bierze 

udział w deputacji starszy geom etra z Krako­
w a p. Zenon Dankiewicz.

Za pośrednictw em  posłów  Danielaka, Pe- 
telenza i Stwiertni, przyjęta została deputacja 
przez prezesa Koła polskiego Jaw orskiego i 
prezesów  innych stronnictw.

D eputacja dom aga się pomnożenia sił 
geometrów, polepszenia ich bytu i utworzenia 
3-letm ego kursu dla geom etrów itd.

Demonstracje w Zagrzebiu.
Zagrzeb. W czoraj o lOtej wieczorem 

grupa młodzieży urządziła dem onstrację przed 
dworcem kolejowym w Karlowacu i pow y­
bijała szyby. Policja rozprószyła dem on­
strantów .

Walka kulturna we Francji.
Marsylja. Przed klasztorem  Kapucy­

nów przyszło do bójek między tymi, którzy 
strzegli klaszioru, a przeciwnikami kongre-

gacyk . ntes. Policja popraw cza skazała Ka­
pucynów , którzy wzbraniali się usłuchać w y­
roku, na grzywny po 16 franków. Gdy za­
konnicy opuszczali zabudow ania klasztorne, 
około 20Q0 osób urządziło manifestację.

Wybory do kortezów.
Madryt. W edług urzędowego zestaw ie­

nia, wynik w yborów  do kortezów  jest nastę­
pujący : 232 kandydatów  ministerjalnych, 70 
liberalnych, 28 republikanów , 12 dem okratów, 
7 karlistów, 6 katalonistów , 8 niezawisłych, 
ponadto  kilku posłów  z drobniejszych frak- 
cyj. Prefekt M adrytu w niósł sw ą dymisję. 
Ustąpić ma również minister spraw  wewnę­
trznych.

Madryt. Przy wyborach do kortezów 
zyskali socjalistyczni kandydaci nieznaczną
tylko liczbę głosów . .

W  Badajoz, Walencji i wielu innych mia­
stach przyszło do bójek, podczas których 
oddano liczne strzały rewolwerowe. Wiele 
osób zostało mniej lub więcej ciężko ranio­
nych.

Wypadki w Chinach.
Szangaj. Odbyło się tu m asow e zgro­

m adzenie Chińczyków ze w szystkich prow in- 
cyj. W ygłoszono gw ałtow ne patrjotyczne mo­
wy. Zastrzeżono się przeciw  teniu, aby rząd 
miał jakiekolwiek uczynić ustępstw a Rosji w  
spraw ie Mandżurji.

Pekin. Amerykański poseł Conger w rę­
czył ks. Czingowi notę, w której zw raca się 
przeciwko żądaniu Rosji, aby Chiny nie od­
stąpiły żadnem u innemu mocarsiu żadnego 
miasta portow ego w Mandżurji.

Powódź.
Amsterdam. Z różnych stron kraju 

donoszą o wielkich powodziach Tysiące 
hektarów  ziemi stoją pod wodą.

Pożar.
Arad. Fabryka przem ysłu drzew nego 

w Szalatinie spaliła się wczoraj do szczętu. 
Szkoda wynosi kilka miljonów koron. Zna­
czna liczba robotników  pozostała bez pracy.

Bankructwo.
Budapeezt. Firma zbożow a'„H enryk  

Birmann" ogłosiła niewypłacalność.
Stan bierny przew yższa Kwotę 150.000 

koron. ’s -

Wietień. Cesarz uda:e się 6 maja. na
2-t>godniowy pobyt do Budapesztu.

Londyn. M inister rolnictw a Hanpury 
zmarł na zapalenie płuc.

Kronika z ostatniej chwili.
Z towarzystwa Dziennikarzy polskich.

Zwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa 
Dziennikarzy polskich odbędzie się w niedzielę 
d. 10 maja. Ze zgromadzeniem połączony będzie 
obchód dziesięciolecia towarzystwa z następują­
cym program em :

O godz. 9 rano dziękczynne nabożeństwo 
w kościele archikatedralnym.

O godz. 10 rano uroczyste Zgromaazeme 
członków, pizy udziale zaproszonych gości, w 
sali ratuszowtj.

W południe zdjęcie fotograficzne' grupy 
członków Towarzystwa, poczem wspólny obiad 
w salonach Koła literacko artystycznego.

Wieczorem zebranie Towarzyskie z rodzi­
nami.

Do drukowanego sprawozdania z czynności 
wydziału za rok ubiegły dołączony będzie szkic 
dziesięciolecia, opracowany przez sekretarza 
Towarzystwa Bronisława Laskownickiego.

Do grona członków rzeczywistych Towa­
rzystwa przyjął wydział na wczorajszem posie­
dzeniu kolegów: Mieczysława Staniszewskiego 
Gazeta Lwowska i Henryka Jossego Nowa Re­
forma.

Dr. W ładysław Jasiński. Wczoraj 
zmarł nagle w mieszkaniu swem przy ulicy Ba­
torego, dr. Władysław J a s i ń s k i ,  lekarz radca 
sanitarny, cieszący się w całein mieście wielką
sympatją i uznaniem. Był prawdziwym dobro­
dziejem dla ubogich. Sp. zmarły zdobył sobie
także poczestne nazwisko w literactwie medy­
cznej, a kilka cennych jego prac popularnych 
„O leczeniu wodą", „O leczeniu kaszlu" itd., 
umieszczaliśmy przed kilku laty w łaniach na­
szego pisma. Cześć jego pam ięci!

Testamentem zapisał sp. zmarły cały swój 
majątek, około 300.000 koron, dla Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich na fundusz wdów i sierót 
po lekarzach. Szlachetny ofiarodawca, nie mógł 
użyć majątku na cel bardziej humanitarny. Jak 
skromny był w wymaganiach przez swe życie, 
tak też był i w postanowieniu ostatniej woli. 
Na pogrzeb, jak najskromniejszy, przeznaczył
10 koron, resztę zaś do 500 koron, po­
lecił rozdać ubogim. W myśl tego życzeniu, 
Tow. lekarzy galicyjskich rozda ze swjmh fun­
duszów ubogim 490 koron.

Pogrzeb jutro o godzinie 5 popołudniu, 
a byłby pożądany jak najliczniejszy udział leka­
rzy z prowincji, na pogrzebie szlachetnego 
zmarłego.

Nieszczęśliwy wypadek. Robotnik mjej- 
ski Jan Kwiatkowski, zajęty p-zy walcu, ugniata­
jącym bruki, manipulował przy nim tak nieostro­
żnie, że walec urwał mu jeden palec i zgrucho- 
tał prawą rękę. Nieszczęśliwego, opatrzyli leka­
rze pogotowia ratunkowego.

Straszny praktykant. Dziś pized połu­
dniem aresztowała policja 15 ietniego termina­
tora szewskiego Jara  Ogrodnika, któregc pochwy­
cono dziś na gorącym uczynku zbrodni z § 128 
u. k. popełnionej na 3-letnief córeczce swojego 
majstra. Dziecko zaniesiono Dezwrocznie do le­
karza, potwornego zaś chłopca który z cynizmem 
przyznał się do spełnienia zbrodni, po spisaniu 
z nim protokołu zamknięto w więzieniu.

Kradzież w gimnazjum, Na korytarzu
11 filji V gimnazjum, przytrzymał profesor p. 
Józef Krupa, notowanego złodzieja Krzysztofa 
Holaszka, który skradł na kurytarzu z szaragów 
ułankę studencką, ubrał się w nią i okrywszy 
się swym płaszczem usiłował wyniknąć się na 
ulicę. Złodzieja oddano w ręce policji.

S K rad z io n a  p a lm a . Do mieszkania den­
tysty dr. K. Schneidra przy ul. Pańskiej 1. 7 
przyszedł wczoraj w czasie tegoż nieobecności 
w domu jakiś około 15 letni chłopak i oświad­
czył, źe przybył z polecenia ogrodnika Klin, y- 
wicza, aby zabrać palmę do przesadzenia. Po­
nieważ istotnie była w domu mowa o tern, że 
dobrzeby’; było palmę przesadzić, domownicy 
nie przeczuwając podstępu wydali palmę^ chłop- 
c. Dopiero kiedy dr. Schneider powrócił do 
domu, wydało się oszustwo.

Posłano do p. K lim ow icza z zapytaniem  
czy chłopca posyłał, — pokazało się, że p. 
Klimowicz o niczem nie wie.

Palma, stare, bardzo piękne i cenne drze-
wo, przepadła. ■

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 28 kwietnia. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8*50 do 8*90, żyto (słowack.f) 
7*30 do 7 45, jęczmień (morawski) 7 25 do b 20, 
kukurydza (węgierska) 6*60 do 6*75, owies (wę­
gierski) 6'40 do 6*60, rzepak —•— do — . 
Usposobienie dobre. Pogoda piękna.

— Budapeszt 28 kwietnia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od —*— dc — —, na 
maj od 7‘65 do 7 66, na październik od 7 48 
do 7*4 9 ; żyto na kwiecień od od — do 
—•—; na październik od 6'51 do 6 ‘53 ; •wies 
na kwiecień od —*— do —*—, na październik 
od 5*57 do 5 '5 8 ; kukurydza na maj od 6T 8 
do 6*19, na lipiec od 6*22 do 6*23; rzepak 
na sierpień od 12*50 do 12*60. Oferty na psze­
nicę mierne. Chęć kupna ogran. Usposobienie 
słabe. Pogoda: piękna.

— Wiedeń 23 kwietnia. (Giełda poludn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117*01, Renta ma­
jowa 100*70, Węg. renta koronowa 99*50, Akcje 
austr. zakł. krtd. 674*25, Akcje węg. zakł. kred. 
731*—, Akcje Anglobanku 275*50, Akcje Union- 
banku 526*50, Akcje Bankvereinu 4S7 -  , Akcje 
Landerbanku 414*50, Akcje kole1 państw, 60^ 25, 
Lombardy 43*50, Akcje kolei Elbe ,Jial 439 *—, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
341*—, Akcje Alpiny 392*—, Akcje Rima Murauji
483*—, Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 118*50, Rubi : 252*75. Usposobienie 
spokojne.

— Berlin 27 kwietnia. (Giełda pownna)! 
Akcje kredytowe 212*25, Towarz. dyskontowe 
189 25. Usposobienie wyczekujące. .•*

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek 28 kwietnia o godz. 7 wieczorem 

V-ty gościnny występ Salomei Kruszelnickiej, 
primadonny opery warczawsk:ej i »San Carlo" 
w Neapolu. Ostatni i pożegnalny gościnny wy­
stęp Józefa Russitano, tenora opery warszawskiej 
i opery królewskiej w Madrycie i przedostatni 

występ Józefa Szymańskiego.

T R U B A D U R
(IL TR O V A TO RE)

wiejka opera w 5 aktach V e r d i’ e g o.
Hrabia Luna p. Szymański
Leonora pna Kruszelnicka
Manrico, Trubadur p. Russitano
Inez, powiernica Leonory pni Okońska
Staiszy cygan p. Jeliński
Posłaniec p- Fedyczkowski
Azucena, cyganka pni Kasprowiczowa
Fernanao p. Paszkowski
Ruiz, powiernik Manrica p. Kornarzynski

Żołnierze, cyganie, cyganki, straż.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28 kwietnia 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Hr. K. Dzieduszycki i iviar- 
tynęwa. J. Cielecka z Byczkowiec. A. Liebermann 
z ja k o w a . H. 66hn. z ł,abcza. Hr. J. Tyszkiewicz 
z Arakowa. Hr. K. Drohojowski z Tułkowiec. Hr. S. 
Łoś z Chocina.

HOTEL /  EUROPEJSKI Hr. T. Boguszowa z Lu­
baczowa. A. Przedrzymirski z Jajkowiec. J Niesio­
łowski z k r a n o w a .  L. Hoenig ze Schodnicy. S. A. 
Glazer zc Schodnicy. Dr. S. Sehatzel z Brzeżan. S. 
Pretrowa z Brodów. K. Traczewski z Hinowiec. M. 
Walewska z Nossowa. J. Lewicki z Jasła- M. Ujejska 
z Tomaszęwa. J. Biedla z Wiednia._____________

Nadesłane.
Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która też nie 

b!erze la siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Do Pana Juljusza Schaumana, aptekarza 
w  Stockerau.V, OlULACraUt

Do poprawienia mego wadliwego trawienia p.o- 
szę o przysłanie 5 pudelek pańskiej soli żołądkowej
natychmiast za zaliczką.

Z wysokiem poważaniem
Andrzej Plescna,

G e s c h w e n t, 1» sierpnia 1899.
P-aw dzi\ re do nabycia u w ynalazcy, ap tekarza 

lu liusza Schaumana w S tockerau , tudzież we 
w zysikich aptekach Anstro-Węgier. Cena jedne6o 
pudełka 1 kor ou hal. Wysyłka pocztowa codzień 
przynajmniej 2 p u d e ł e k ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ J U ^

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6

p n««d. Wik»ra Ja#K#W5l(i«J»
Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 
boi bolu wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 

,  n c i e  w wypadkach odpowiednich oez pod­
niebienia. 4p3

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

Dołożonej obok łazienek wprost uroczego parku Ła- 
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e r a  v- ej- 
ś c i e m, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone r wszelkim k unfortem i wygodami, na drae, 
tygodnie luD sezony, według umowy. C^ny umiar­

kowane.
W miejscn restauracja i cukiernia.
Na „ądanie wysyła się remizę na stac,ę w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarzfed. ________

Teofil f ó  £#d(i
były kupiec, właściciel dóbr : i imskich i 

uczestnik powstania z r. 1863
przeżuwszy lat 63, po długich cierpieniach 
opatrzony św. Sakramentami zmarł dnia 28 

kwietnia 1903 r.
Pogrzeb odbędzie się we czwartek 

dnia 30 kwietnia br. o godzinie 4-tej popo­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Słodowej 
1. 1 na cmentarz Łyczakowski, na który 
pozostała wdowa z rodziną pobożnych 
chrześcian zaprasza.

Lwów dnia 28 kwietnia 1903.
.Concordia" A. Kurkowski.

t
Jan Adolf

starszy rewident c. k. kolei państwowej 
po długich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 

dnia 28 kwietnia br. przeżywszy lat 57.
Eksportacja zwłok z domu żałoby przy 

ulicy Szeptyckich 1. 18 odbędzie się ,/e 
czwartek dnia 30 kwietnia b. r. o godzi­
nie 4 popołudniu na główny dworzec c. k. 
kolei państwowi j, skąd zwłoki przewiezio­
ne zostaną do Przemyśla i tamże w piątek 
dnia 1 maja o godzinie 4 po południu do 
grobowca rodzinnego zostaną złożone.

Na te smutne obrzędy żom  z dziećmi 
'i rodziną krewnych, przyjaciół i kolegów 
zapraszają.

„Concordia" A. Kurkowski.

t
J A D W I S I A

najukochańsza córka
p. Józefs Krupińskiego i 

Marji z Rotterów
ck. lustrator, lasów

usnęła w Panu 28 kwietnia br., po długich 
i ciężkich cierpieniach, licząc ’at 11.
Opieka zap.asza na pogrzeb, który się 

odbędzie we czwartek dnia 34 kwietnia 
1903 o eoazime 4 popołudniu z domu ża­
łoby przy ulicy Kurkowej >. 43 na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów dnia 28 kwietnia 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.

PUrwsiaw N# Fabryka wyrób jw  z papieru S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L i w o w i e  

gm ach  hr. S łckrbka (dawna sala sejmowa)

p o leca : Koperty, Papiery listowe, Tutk: i Bibułki cygaretowe i t. 4 
Do naoycfia w sklepie przy placu Marjackim I. 8, 

oraz w innych hjmdlach papierowych we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wzory w ysyła'się odwrotnie. 23



DZIENNIK POLSKI z dnia 29 kwietnia 1903 r.

Z życia małego kaprala.
P O W IE Ś Ć .

Część druga.

„Niech żyje cesarz**.
Przez ten m ost przybyw ali liczni żołnie­

rze : trzydzieści sześć tysięcy ludz> generała 
Hiller’a, ci wszyscy, których ścigali od sze­
ściu dni wodzowie Napoleona, w spom agani 
tajemniczo przez ocholniKÓw, tych samych, 
co zatopili prom  pod S traubing f wysadzili 
w pow ietrze m ost pod Deggendoif.

Pułk szedł za pułkiem, artylerja ogrom ­
nie przerzedzona, zajm ow ała pozycje zaraz po 
przejściu na brzeg praw y, po obydw óch stro ­
nach głównej drogi.

Kawalerja, po więKSzej części pozbaw io­
na koni, zajm owała ogrody dookoła, podczas 
gdy piechota, więcej odporna, znalazła jeszcze 
dość sił, aby obsadzić .kolejno domy, ba­
rykadow ać drzwi i okna, przygotow yw ać b a­
rykady na drodze, ażeby pow strzym ać napór 
nieprzyjaciela.

Z drugiej strony Traun na lewem w y­
brzeżu, w idać było te, co zostały najlepsze 
pułki korpusu Hiller’a, idące w  tylnej straży. 
Zatrzym ały się one nad rzeką, w ślicznej w io­
sce przy drugim końcu mostu, w iosce, która 
nazyw ała się Klem-M unchen.

Hans, Janina i Rodeck, ukryci z boku za 
murami zamku, przypatrywali się w spam ałej

(102) scenie rozwijającej się u stóp góry. C ała ar- 
mja szła sc«ionić się do tego miasta ponad 
którem panow ał ich skrom ny wózek

Naraz rozległ się strzał armatni. Tam, 
koło Klein-Munchen kolum na lekkiej kaw ale- 
rji występow ała z za góry.

To byli Francuzi.
Na czele kawalerji generał Marulez szar­

żow ał wojsko nieprzyjacielskie, które broniło 
się jak .'mogło ; lecz cała dywizja C haparede’a 
popierała z tyłu kawalerję i w tedy opór Au- 
strjaków  został złamany.

Cohorn szedł do ataku. Był to człowiek, 
choć mały wzrostem, lecz gwałtow ny, niezwy­
ciężony, przestrzegający ściśle praw ideł w oj­
ny, straszny i nieugięty.

Nasi podróżni patrzyli z podziwem  na 
jego postępow anie, chociaż z każdą chwilą 
w zrastało niebezpieczeństwo w miarę postę­
pów  nacierającego, ponieważ austrjacy cofa­
jąc się przed nim, zbliżali się nieustannie do 
ich ukrycia.

Cohorn wziął najpierw ogrody, następnie 
domy w  Klein-Munchen.

Zdaw ało się , że jest wszędzie jednocze­
śnie, a swoich żołnierzy robi niewidzialnymi. 
P ostępow ał ciągle naprzód. N iezadługo zajął 
ostatnie domy wioski i znalazł się nad sam ą 
rzeką Traun.

W tedy uchwycił sztandar i pierw szy rzu­
cił się na most, a za nim pułki jego rozentu­
zjazm owane przykładem  wodza.

Niestety! huragan kartaczy i ulewa ku

ich pow itały! Całe szeregi padały  jak kosą 
podcięte.

Cohorn zdziwiony tragicznem swojem 
odosobnieniem , gdyż kule, które go ochra­
niały, waliły wszystkich koło ruego, obracał 
się ze sztandarem  w ręce, nie widział nawet 
trupów  i zdaw ał się mówić do ży jących : 
„No, cóż! nie idziecie? Zostaw iacie mnie sa­
mego ? “

Poczem szedł znów naprzód , a nowe 
oddziały z jego brygady rzucały się za nim.

Niebawem zrobił się tłok biegnących na 
śmierć.

Na moście pozostało pięciuset żołnierzy 
żyjących, lecz m ost należał do Francuzów.

A Cohorn, nie zatrzymując się, zaatako­
w ał Ebelsberg i walił całą siłą na p łaszczy­
znę na w ysokości, której stał zamek

M assena przybył na plac boju. W idząc 
w jakiem niebezpieczeństwie znajduje s;ę jego 
dow ódca brygady, ustaw ił całą sw oją artyle- 
rję w odstępach, tak jak widział, że robi N a­
poleon i Kazał walić kulami w mury, z któ­
rych padały  snopy ognia na C ohorn’a.

Jednocześnie brygady Lasuire’a i Fiutier’e 
rzuciły się do ataku, a marszałek, widząc, ja­
kie masy nieprzyjaciela ma przed sobą, roz­
syłał na w szystkie strony oficerów śztaoo- 
wych z rozkazami, ażeoy przyspieszyć nadej­
ście innych dywizji.

Hans i Janina ujrzeli naraz tych św ie­
tnych jeźdźców, któizy rozbiegali się w w a­
chlarz, a Hans iłóm aczył m łoaej dziewczynie,

że może Sainte-Croix znajduje się pomiędzy 
nimi. Rodeck zaś m yślał:

„W  całym tym tłoku, gdzie może być 
Schulm eisier?

Bo dla tych trojga w  każdej bitwie mu­
sieli być ci dwaj bohaterowie...

A jednak tak liczni byli A usbjacy, że po 
cofnięciu się przed zapalczywym atakiem  Co- 
liorn’a odzyskiwali odwagę i oni teraz atako­
wali. Odzyskiwali teren utracony, cisnęli się 
z całą gw ałtow nością z góry i spychali na­
szych żołnierzy.

Rodeck, Hans i Janina, ze ściśnionem  
sercem patrzyli na śmierć walecznych i my­
śleli, że w szystko etracone.

Lecz Cohorn szedł w  górę z pow rotem , 
a jego pułki dążyły za nim jeszcze.

W  końcu ukazała się dywizja Legrand’a, 
i to było już zw ycięstw o; Lecz jakie po­
wolne, ciężkie i drogo opłacone!...

Legrand oczyścił drogę zasłaną trupami, 
pociskał ao  rzeki w szystkie ciała nieruchome 
Austrjaków lub Francuzów , które pow strzy­
mywały pochód i z kolei rzucił się w  bitwę.

Dziesięć tysięcy ludzi szło po spadzisto - 
ści w zgórza i w drapyw ało się na platformę 
koło zamku.

Kule M asseny zdaw ały się ich poprze­
dzać i torow ać drogę.

Krwawy bój w rzał na każdym punkcie, 
pożar w ybuchał wszędzie.

W stiętny odór ciała spalonego mieszał 
się z w onią prochu.

Dwoje dzieci, przerażonych, posłuchało  w 
końcu Rodeck’a, który uw iązał konia z tyłu 
wzgórza i który popychał oboje ku o tw oro­
wi podziem ia opuszczonego, między krzakami 
i kamieniami opadającym i z góry.

A był już czas na to. W alka ogarnęła 
szczyt wzgórza. W szyscy pozostań  Austrjacy 
chronili się do starej fortecy, zamykali drzwi, 
barykadow ali się, aby jeszcze walczyć.

Nie była to już w ojna; nie była to stra­
tegia, albo taktyka. Od samego początku był 
tylko wściekły, gw ałtow ny atak i mężna 
obrona. Obecnie zupełnie tak sam o; oddziały 
wściekle rzucały się na bramy, żeby je w y­
łam ać. Śmiertelne strzały padały ze w szyst­
kich punktów  muru i zabijały oblegających.

Generał Legrand, z toporem  w ręce, jak 
prosty  saper, rzucił się sam do rozbijania 
w ejścia; koło niego padali ci, co poszli 
za nim.

W tedy m ożna było widzieć pośród dymu 
mały oddział Francuzów , w chodzących bie­
giem prawie z drugiej strony wzgórza. Minęli 
wózek opuszczony pizez Rodecka i gotowali 
się zrooić wyłom z tyłu fortecy podczas gdy 
tłum w ściekły atakow ał ją z przodu.

O ddział sk ładał się z siedmiu grenadje- 
rów  uzbrojonych, dow ódcy i dw óch cywil­
nych: to byli nas! ochotnicy, którzy popły­
nęli w  górę rzeki Traun, zatrzymali się u 
m ostu i bocznemi drogami dostali się do 
tylu fortecy.

(Ciąg dalszy nastąpi)\

Kantor wymiany
Lwowskiej Filji 14

Bani;# GalicyjsKiejo
dla handlu i przemysłu

został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze
ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie równ5eż przeniesiono

Oddział wefelowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wHładHowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

Fabryka powozów
wózków, dorożek, fajetonów, 

półkrytych Mylordów.
S k ła d  pow ozśw  fab ry k i Szuata.1* I 8p .

Unrrfła Wł*,B* w*r<* •*»rłw.H p i M l O  o h o m o n ttw , i p r z ę t t w  
• t ł j ł u y e h .  — S loO ła, p r  ykory  0* 

k ł i n t j  J u t y .

K u f r a  * ł « » 0 °  * y o k « ,  r r -y b o n r
ł ą H I I J  to p o i . ,  r ,  R ło e ip ry , ku- 
f ł r k i  tn łln o W B , k u z i  p a t ł n t o w i l i ł ,  
r u m i e n i ł  U  p m w  I t .  p. B i to j l ,  

M o p i l e u ,  u p i e r a ły .

Artykuły sportowe.
W p z tlk li  r ł p i r i e j *  w  u k r u  p e ­

wni iw y . ry m a rsk i I k a fa rn lo k l w oha- Oiąta, p ly jm njam y
Cm. I krtl. tattawsy nadworni

&  |  ] .  Streincngcrj
w t  Lwbw Ib ,

7  5.000 do 10.000 H.
rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ulicy 
Kopernika płacę tylko 1.000 k. rocznego czynszu, przeto sprzedaję 
taniej jak w szędzie a to :
Koldpy na wełnianej wacie po zł. 3'50, 4 5 0 , 6 , 7, 8, 9, 10, 11, 

12, do 14. K O Ł D R Y  jedw abne atłasow e po zł. 1250, 14, 16, 
18, 20, 22, 24, 28 do 32.
Nowość! Kołdry podw ójne, obie strony do użytku bardzo

Łraktyczne i ładne tylko o 1 do 2 zł. drożej od cen pow yższych. 
Iowośćl Kołdry na puchu podw ójne, nadzwyczajnie lekkie 

i ciepłe wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22; Jedw aone 
atłasow e po zł. 20, 25, 28 do 40 zł. M a te ra c e  czysto w o- 
sienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 32; MATERAC E z m or­
skiej rośliny po zł. 6’50, 7’— , 8 ’— Jo  10 zł. MATERACE sprę­
żynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła i t p. 
Nowość I MASZYNA PAROWA odczyszczą poduszki pierzane 
najzupełniej po 30 ct. za klgr.

Tylko 2 zł. kosztuje przerabianie MATERACÓW za 3 poduszki, 
Drelichy na materace metr po ct. 50, 60, 70, 80, 90, 1 zł. do 1 30.

NAJWIĘKSZY WYBÓR 8123
Tylko w  sp e c ja ln e j p ra c o w n i KOŁDER I MATERACÓW

Józefa Schnstera, lw ów , HoperaiHa 5,

piwo pilzenecKie.
ego.

piwo pittctiectfe

Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla 
Galicji p iw a akcyjnego b row aru  sta ro -p llzeneck iego  (Pilsenez 
koło Pilzna w Czechach) jako też p iw a kuim bachow skiego 
czarneg

jest znane w całym świecie ze 
swej nadzwyczajnej dobroci, ja­

kości, iównie dobre, jak piwo pilzneńskie. — Piwo to sprzedaję 
hurtownie i częściowi', na beczki, flaszki i miary w „Hotelu Me- 
tropo l" . — Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu.

Kantor piwny otwarty jest w hotelu „Metropol" od godziny 
9 rano do 9 wieczorem, gdzie też w tej porze otrzymywać można 
wszelkie wyjaśnienia i czynić zamówienia. 433

Polecając się łaskawym względom P. T, Publiczności, po­
zostaję z poważaniem i

KRZYSZTOF JANOW ICZ.

f a i Ą  do czyszczenia sHdty „Clobin“
przewyższa wszystko,

co

dotychczas było.
n t n h l f l  nadaje najpiękniej- 

szego połysku, czy­
ni skórę miękką i trwałą.

Nieprześcigniony środek do konser­
w ow ania skóry chevreu, Box-Calf 

i lakierowanej.

Do nabycia czarny i barwny we Lwowie u :
Hermana Achta, — H. Amsterdama, ulica Sykstuska, — Henryka Atlasa, 
skład obawia, pasaż Hausmanna, — Natana Felda, Módlingerowskl skład 
obuwia, — Natana Gimpla, skład obuwia, ul. Sykstuska, — Bern. HSringa, 
ul. Jagiellońska i 4, — Jul. Janczyszyna, skład obuwia w hoteiu George’a, 
Bern. Kollera, skład obuwia, — Leona N wosada, skład obuwia w pasa­
żu Mikolascha, — Maksa Rohatinera, ul. Gródecka, — Kazimierza Rybiń­
skiego, ul. Akademicka 20, — Leuna Starka, skład obuwia, — Adolfa 
Steinberga, skład obuwia, — O. T. Win kiera syna, — R. Zippi ra, skład 
oouwia, — Adolfa Kellera, skład obuwia, — Jakóba Adama, - M. Auiste- 
ra, ul. Jagiellońska, — Alfreda 'eacocka, — Józ. Domba i Ab Atht", — 
Hermana Heliczera, — Langa i Pilarskiego, — Jakóba Rechena, — Nata­

na Weinbauma, ul. Boimów. 7035

PARKIET/
i posadzki deszczułkowe

oraz
wszystKie wyroby stolarskie jako to : drzwi, 
okna, k rzesła , stoliki ogrodow e i t. p.

poleca 398
FABRYKA PAROWA

Braci W m lalj w : Cwowk.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
IJÓ2L J. LBINBLAtrr

L W Ó W  _______

we Lwowie, plac Smolk? 1. 3
poleca

swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053
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Ruch pociągów kolejowych
o b o w i z u ją c j  z  d n ie m  1 go  p ź d z i e r c i l a  1C0 2  ro k u . — (C zas ś ro d k o w o -e u ro p e jsk  ).
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D o L w o w a  z :
(na dworzec główny)

Ickan, (.lass, Bukaresztu, kcm stanlynopola), D ela łyna (od 
1 ! 0  <io 30 4), Zaleyzrzyk, W yżnicy, Nowosielicy, B er- '  
hum elhu . Czudina. .S ere thu , Radowi<*c, V aleputny ‘
t Buczą wy

K rakow K , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W arsz a w y , W ie d n ia , KarLs- 
b .i.l-i, P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a , N S ącza, J a s ia ,  
C li b u tik i ,  Z a k o p a n e g o  

TartiO pitl.i, B o rek  w ie lk ic h , G rzy m ało w a

|  K rak o w a . ( B e r l in a ,  W ro cław ia  W arszaw y , W ied n ia , 
Ka i i s l . j . ln ,  P ra g i) ,  Z a k o p a n e g o  p  P rz e m y ś l,  W ieliczk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a . CU yrow a 

I rk a  u . C zort k o w a, K.iłu,sza, B ro d m y , P u tn y ,  Suczaw y 
J a n o w a
P odw ułoczysk , (O dessy , K ijow a), B rodów
L* <coi z n eg o , (P o sz tu ) , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza
I i .w y  ru s k ie j , S o k a la
K rak o w a (B e rlin a  W ro c ła w ia , W ia d u ia , K a r lsb a d u , P ra g i) , 

0><vvięcinia. S tró ż a , M ezo-Laborcz (P esz tu )
R zeszo w a , L ubacuaw a 
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  K 5rosm #z6 
L aw ocznego , K a łu eza , C h y ro w a , B o ry s ław ia  
J a n o w a
K rak o w a . (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

g i), J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , lw o n irz a , S an o k a  
Ic k a n , (Jjtss , B u k a re sz tu ), C zortkow a, KaIubzb. /Caleszczyk, 

W y żn icy , S e re tb u ,  Ś  uczą  wy 
P odw oioczybk (O desay. K ijow a). B ro d ó w . G rzym  s ło w a .

H u s ia ty n a , K opyczyniec 
S t r y j C h y r o w a ,  B oryu ław ia
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), G rz y m a ło w a , P o tu to r .  

Z aleszczyk , H u s ia ty n a , Iw a n ia  p u e teg o . S k a ły , Ko­
py czy n  iec

Ic k a n ,  Ż y d aczo w a , N ow osielicy , B e rh o m e lltu  C zu d in a . 
B ro d in y

K rak o w a, (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u . P r a ­
g i), O św ięc im a , W ie liczk i, O rło w a. M ick a  via f).>młu 
r a ,  S a m b o ra .  C h y ro w a

B ełżca, Sok J a ,  L u b aczo w a . R aw y ru sk ie j 
K rak o w a . (B e rlin a , W ro c ław ia , W ied n ia , K a r ls b a d u . P r a ­

gi), Ju e ła , L ubaczow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icza  
I c k a n ,  (B u k a  reszfu) . H u s ia ty n a  , K ó ró sn iezd , P o tu to r ,  

N o w o sie licy , Y a le p u tn y , S uczaw y 
K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia ,  W arszaw y ), 

O ś w ię r im a , J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n icza , 
R y m a n o w a . S a n o k a  

P odw o ło czy sk , (O desay , K ijow a). B ro d ó w , K c p y t /y n ie c ,  
Z n leszczyk , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o  

Ł aw oczoego , (P e sz tu ). C h y ro w a , K ałusza , B o ry s ła w ie

(na dworzec „Podzamcze")
T a rn o p o la . B orek  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a ,

P odw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w  
P odw o ło czy sk , (O dessy, K ijow e), B ro d ó w , G rzy m ało w a , H a -  

s ia ty n a ,  K opyczyn iec 
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), K o p y czy n iec , Z a leezery k , 

P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a ,  B rodów

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K op y czy n iec , 
Z aleszczy k , P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a

P 0 C IĄ GJ^
p o sp . | o sob . 

o d c h o d z ą  o  godz 

12-4̂

1 55

2 40

2 55
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8 4 0

9.00 
9 1 5  
9-50 

10*30 
10 40

I
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8 05
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6-20
6-30
6 35
7 10 
9 00

10 30
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11*10

2 09

6 1 S

10*57

Z e  L w o ^ a  d o :
(z dworca głównego)

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a ­
g i, K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a , J a s ł a , Cbabów k*. Z a k o ­
p an eg o  p . R zeszów , O rłow a 

Ic k a n ,  ( Ja s s ,  B u k a re sz tu , C o n s ta iicy ), P o tu to r .  C zo rtk o w a, 
K d ió sm ezó , S ło b . ru n g .,  Z a leszczy k , N ow osio licy , S e -  
r e th u ,  B o ro d in y , P u tn y , Y a le p u tn y , S uczaw y  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ru g j, K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S t ró ż ,  M ielca, O rło w a , W ie ­
liczk i, O św ięc im a

IckaD , (Ja ss , B u k a re sz tu ),  Ż y d aczo w a . P o lu to r ,  K O rósiueio , 
N o w osie licy , B ro d m y , P u ln y ,  V « Iep u tn y , S uczaw y  

P odw o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ). B rodów . K opyczyn iec , 
H u s ia ty n a

Ł aw ocznego . (P e sz tu ), D ro h o b y c z a , B o ry s ław ia  
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P rag i K a r ls b a ­

d u ) , L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a ­
n o w a , Iw o n icza , O rło w a 

K rak o w a , (W ie d n ia , W arszaw y , P r a g i . K a r lsb a d u ) , S an o k a , 
R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g a . S tró ż , J* » ła  

Ł aw o czn eg o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  K ałusza 
J a n o w a
B e h e a , S o k a la ,  L ubaczow a 
C zern iow iec . P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o lu , P o tu to r
P o dw ołoczysk  (K ijo w a, O dessy ), B rodów , K opyczyn iec , 

Z aleszczyk . H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rzy ­
m ało w a

i c k a n ,  P o tu to r ,  K a łu sza , C zo rtk o w a, Z a leszczyk , W y żn icy , 
K 5rósm ezó

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , F ra g i,  K a r lsb a ­
du), J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie liczk i, N. S ą ­
cza, L ubaczow a 

S try ja , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
R zeszow a, C h y ro w a , L ubaczow a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaczow a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y ), 
J a n o w a
Ław ocznego , (P esz tn ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
R aw y ru sk ie j,  S o k a la  
P odw o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B rodów  
Ic k a n , C zo rtk o w a, N ow osielicy , B e rh o m e tu , S e re tu . B ro - 

d in y , S uczaw y
K rakow a. (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r ls ­

b ad u ), C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a , 
O rło w a , W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z akopanego  

P odw ołoczysk , K op y czy n iec , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , U a -  
l ia ty n a .  Z a leszczyk , G rzy m ało w a

(z dworca „Podzamcze")
P od w o ło czy sk , (K ijow a, O d e ^ y ) ,  B ro d ó w , K o pyczya iee , 

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o tu to r
P odw ołoczysk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w .JK o p y czy m ec. Z a­

leszczy k , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s teg o . G rzy ­
m ało w a

P od w o ło czy sk , (K ijow a, O dessy) i B rodów  
P od w o ło czy sk , K o p y czy n iec , iw a n ia  pu steg o  . S k a ły , H u- 

s ia ty n a ,  Z a leszczyk , G rzy m ało w a

Uwaga. Fora nocna jest oznaczoną r rutami — Czas środk w o-enropejski jest późniejszy o 36 minnt od czasu 
lwowskiego. W raieśc s wydają bilety jazdy: Zwjkle bilety: agencja o eoników J. St, Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
1. !i od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykle z-.- i wszelkiego innego rodzajn bilety, taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, roikhdy j ’zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w gedzinacb urzędowych od godz. 8—3, w Święta od godz. 9 —12.

Zapowiedzi.
Rociaje się do puolicznej wiado­

mości, że:
1. asystent pocztowy Karol Stephan, 

zamieszkały w Berlinie, syn właściciela 
roli Andrzeja Stephana i tegoż żony 
Brygidy, ur. Bude obojga zamieszkałych 
w Neustadt na górnym Śląsku.

2. Elżbieta Hoffmann, podpora go­
spodyni zamieszkała w Neustadt, córka 
zegarmistrza Karola Hoffmanna i te­
goż żony Emmy, ur. Reisch, obojga 
zmarłych w Neustadt, zamierzają wstą­
pić w stan małżeński.

Ogłoszenie tych zapowiedzi ma 
nastąpić w gminach Berlina i Neustadtu, 
oraz w „Dzienniku Polskim" we Lwowie.

Berlin, 23 kwietnia 1903.

5042
Berduschek

sędzia.

Wszeiątc fo sy
polecane przez firmy niemieckie 
na spłaty, sprzedajemy o wiele 
taniej i pod korzystniejszymi 
warunkami. Publiczność polska 
nie powinna pójść nalep  szu­
mnym a niejasnym ogłoszeniom 
firm niemieckich. Upraszamy 

zażądać naszego polskiego
L p o r a a n iH a  f in a n s o w e g o " ,
który posyłamy każdemu chętnie I 

i bezpłatnie Dom bankowy

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8.

Garnlinr pościeli
złożony z 1.000 sztuk, sprzedaje się 
najtaniej. Wzory próbne na żądanie 
gratis. Zapytania pod szyfrą: „Patrie 
5150“ do Joh . G regra , Biuro anon­

sów, Praga, Heinnchg, 19. 435

Parasolki
1  Skład i ceny fabryczne >

Parasolki kolor, od 1.50 
Parasolki fantazyjne 4.50 
Parasolki koronk, od 7.50

Olbrzymi w ybór p a ra so li
Parasole wełniane od 1.50 
Parasole jedwabne „ 4.50 
Paski damskie „nowości".

Tadeusz GórsHi
Lwów pl. Marjacki 1. 8.

f iA l ł t ł t f  kawa,ei> w s'*e wieku, zniż- 
szą szkołą rolniczą w Du- 

blanach. 17-letnią praktyką, bardzo do­
brem* świadectwami, obeznany z do­
brą uprawa roli, chowem bydła, ra­
chunkowością rolniczą, przełożeństwein 
obszaru, poszukuje posady rządcy, sa­
moistnego ekonoma, kontrolora lub ka­
sjera na wikt lub ordynarję, zaraz lub 

oa 1 lipca. Zgłoszenia 420

H o ln it. Soto ltU lji. p . j h d t u a i t .

1
Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Daluiacji i je] wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko­
nani przez arL- malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
H. Al 1 rNBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacki.

■U? A *  Ł «  !• deserow i
R  codziennie świe: 

l l l | l  J * |  U  deserowe masło f  * WWWW  w  w  netl d 9 funtów : 
za 9 K. 50 lialj|wysyła franco za zal 

czką. Za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni Drobner
w Brzesko (Galicja).

Stanfcra
w tutkach i flaszeczkach wielokrotnie 
złotymi i srebrnymi medalami nagro­
dzony, nieprześcigniony do kitowania 

złamanych przedmiotów.
Dostać można u Artura Bartosza, plac 
Marjacki 7, T. Okornickiego, ul. Halicka 

4, Alojzego Hubnera Rynek. 226

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schm itta i Sp. pod iarządem  St. P io trow skiej* .


